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' Dzień wczorajszy upłynął 
naogol spokojnie na froncie a- 
bisyńskim. jedynie na polud- 
niu w okolicach Magalo i Ome- 
in doszło do kilku poważniej- 
szych utarczek, w których ud- 
dziaty abisyńskie ogniem .ka- 
rabinów maszynowych odrzu- 
ciły Włochów o 5 kilometry 
wstecz, masakrując po drodze. 

Wedlug źródeł włoskich A- 
bisyńczycy. uzbrojeni byli-w 
karabiny maszynowe najnow- 
szego systemu Vickersa, odda- 
jące podobno aż 800 strzałów 
na minutę. Byla to dość przy- 
kra niespodzianka dla żotnie- 
rzy włoskich, gdyż owe kilka 
straconych kilometrów terenu 
wobec górzystej, pełnej zdra- 
dzieckich ierównyści okolicy 
o:lzyskać będzie bardzo ciężko. 
Poza tem na froncie południo- 


Po zdradzie zięcia Negusa 
ras Seyum, dowódca armij pół 
nocnych nadesłał cesarzowi 
wyrazy hołdu i zapewnił go 
o wierności swujej i wojska. 
Duże zadowolenie wywołała w 
Addis-Abebie wiadomość, że 
somalijski królik Sabatari prze 
szedł z 3.000 doskonale uzbro- 
jonych ludzi na stronę wojsk 
etjopskich. 

Jedyny pociąg, który wczo- 
raj wyszedi z Addis-Abeby, za 
trzymany został w Harrarze i 
ruszy dopiere w mocy; zarzą- 
dzenie powyższe: tlumaczone 
jest niedostateczną w tej chwili 
ochroną toru kolejowego. 

35.000 OCHOINIKÓW 
CHWYCIŁO ZA BROŃ. 

W godzinach rannych cesarz 
Heile Selassie był obecny na 
ewji 33.000 ochotników, uda- 


wym jest. cisza, widocznie wło- |jących się na tront południo- 


scy lotnicy chcą nabrać nowe- 
go „oddechu”, 


WIELKA DEFILADA W 
4 W ADUL. 

W Adui odbył się w godzi- 
wach wieczorowych uroczysty 
obchód z udziatem głównodo- 
wodzącego armją wioską gen. 
da Bono. Po defiladzie gen. de 
Bono udekorował kilku ofice- 
rów i żołnierzy orderami „ko- 
rony włoskiej . Gen. de Bono 


udaje się obecnie przez Massa- | j 


nę, okrężną drogą, do Somali. 

Jest to jeszcze jeden dowód, 
że najbliższe dni przyniosą de- 
cydujący szturm na Abisynję 
oc poludnia. ' | 


Normy szef: rządu i 
M. Zyndram-Kościalkoroski 


Zasłużony” działacz  molnościowy, 
byty pośćl, na Sejm, później. moje”, 
oda białostocki, prezydent. m.! st. 
Wars ostatnia zaś -ministe 


87824104Y, 
Spräm W eronętrznych. 


Zamówienia 


|jeszcze 2 ani i 


wy. Cesarz zabawi w stolicy 
wyjedzie do 
Harraru razem ze swym Jorad- 
cą wojskow ym, szwedzkim ge- 
nerałera Virginem. 

. Cisza na obu frontach wy- 
wolała, rzecz dziwna, duże za- 
nispokojenie w Addis-Ahebie. 
Kupcy i urzędnicy (eudzożiem- 
cy) chcieli na czas wojny wy- 
słać swe rodziny do Berberg i 
Adenu ky skiej jg angielskie) 
poki z konsul wyraźnie się 
je 


nak temu sprzeciwił. 

Jak się okazuje, w Adenie 
skoncentrowanych jest obecnie 
8.000 żołnierzy angielskich go- 
towych w każdej chwili ac kil- 
kugodzinnej jazdy przez cieś- 


Na zdjęciu. nomi ministrowie u Pana Prezydenta: po złożeniu przysięgi, Siedzą: od lewej: minister 
Spraw Wojskowych generał Tadeusz Kasprzycki, prezes Rady Ministrów Marjan Zyndram Kościałkoro- 
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Wemnętrznych: Wi. Raczkiemicz. 


b 


p + í 
e |= +4 Wł 
zAWYAKE R 


1.30 „Stoją od, lewej: minister: Poczt i Te 

| minister- Przemyślu. t Handlu dr. 
W. R. 1 O. P. prof. Konstant 
ster: Spramwietliroości Czesłaro Michalowski 


| 21 357%2x "22412 


AN 


nine Bab El Mandes i lądowa- 
nia nawet w Eiytrei, oczywi- 
ście gdyby zatarg 'o sankcje an- 
gielskie wobec Włoch stai się 
jeszcze ostrzejszy. 

W ciągu ostatnich trzech dni 
rzez kanał Suęzki przepłynę- 
y 2 okręty włoskie, wiozące 


100.000 za glowe Gug 


Nawet 

Wieść o zdradzie rasa Gugsy 
z szybkością błyskawicy roze- 
szła się po całej Abisyn,i. W 
każdej miejscowości zebrały się 
olbrzymie tłamy oburzonych 
Abisyńczyków, którzy wygrą= 
żali się zdrajcy. Największa 
chyba demonstracja odbyła: się 
w Makalle, miejscu zamieszką+ 
niu Gugsy. Przed jego pałacem 
zebrał się olbrzymi tłum kobiet 
(wszyscy mężczyźni są bowiem 
na froncie) wznosząc wrogie o- 
krzyki przeciw księciu. 

W pewnej chwili na taras 
wyszła żona Gugsy, która, jak 
wiadomo, jest córką Negusa, i 
oświadczyła zebranym, że wy- 
rzeką się swego męża, że 

nie chce być żoną zdrajcy. 
Na zakończenie zaś dorzuciła: 

— Wzywam każdego Abi- 
syńczyka, który spotka się ko 
w oko “z rasem Gugsa, by go 
sprzątnął z powierzchni ziemi. 

Również i Negus jest obu- 
rzony PO ESO zięcia 
i wyznaczył nagrodę w wyso- 
kości 100 tysięcy dla tego, który 
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E ER SOA LBA FT LUB ELL PBI OUREA wią, że gen,- 
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legrafóro Emil Kaliński, minister Komunikacji Michal- Butkieroicz, 
Roman Górecki, minister Opieki Spolecznej. WI._ Jaszczolt, . kier., Min. 
Chyliński, mini 


ster Rolnictwa $ Reform 


ne’ lotne oddzieły lekarskie; ' 
które jednak tej przykrej epi-* 
demji zaradzić nie mogą. Zresz: 
tą są to tylko pogłoski, którym. 
gwaltownie zaprzecza Rzym i 
o których milczą narazie dzien=" 
nikarze ulokowani w głównej 

kwaterze armji włoskiej, . " 


sy 


chorych i rannych żołnierzy do 
kraju. Według pogłosek, które 
mimo  najsurowszej+ izolacji 
tych okrętów rozeszły się po 
Kgipcie, całe pułki włoskie cho- 
ruja obecnie ...na oczy. 

"Na froncie  południewym 
zorganizowane zostały specjal- 


żona wyrzeka się zdrajcy 
mu przyniesie głowę zdrajcy. |zdrajcy!” ' 

Francuski „Intrensigeant do] Tę wiadomość prostują z Rzy 
nosi z Abisynji, że zdrajca jest|mu, twierdząc, że Gugsa żyje 
już zasztyletowany. A na jegoli znajduje się na włoskim okrę=' 
zastygłych zwłokach AUA F wojennym, który wyruszył: 
no kartkę tej treści „Śmierć |do Europy. 


Włosi zdobyli Aksum 
"RZYM (PAT.) Zajęcie miasta choć nie zostało jeszcze oficjal- 
Aksum przez oddziały włoskie |nie potwierdzone, Miasto, oto- 
zdaję się nie ulega wątpliwości, |czone -od szeregu dni, oddane 
" | zostało podobno bez walki: ` 


Sankcje finansowe uchwalone 


GENEWA (PAT.) Komitetysankcyj ekonomicznych. 
18-tu zebrał się wczoraj | Informacje prasy na temat 
dla zbadania raportu rzeczo-| prac komitetu wywołały pew- 
znawców w sprawie zastosowa-|ne poruszenie wśród jego 
nia sankcyj ŚiunksowYCh: któ- | członków, gdyż obrady komi- 
re zostały przyjęte. Później ko- | tetu toczyły się przy drzwiach 
mitet przystąpi do zbadania | zamkniętych. 


Garibaldi rokuje z Anglją? 


Z Londynu donoszą, że przy | wodza powstania włoskiego w. 
bywa tam dziś gen. Enrico | 1869 r.. 
Garibaldi, wnuk znakomitego | W kołach 
rzyby, 
wa,z ważną, nieoficjalną mi- 
sją od Mussoliniego, wysondo 
wania nastrojów w rządzie i 
społeczeństwą angielskiego w, 
stosunku do Włoch. j 

Dziennik londyński, „Daily, 
Telegraph“ podaje w związku 
z tem, że tego rodzaju przy: 
puszczenia odpowiadają sytu- 
acji, ara ME RZE Włosi 
przez zdobycie Adui. Oczywi- 
ście, w mniemaniu włoskiem, 
to zwycięstwo, zresztą celowo 
przez prasę włoską, wyolbrzy, 
mione, wytwarzać ma sytuację. 
w której ewentualne rokowania 
Włoch z Abisynją, rausiałyby 
być dla Włoch korzystne. 

Anglicy opuszczą 
Addis-Abebę 
-. ADDIS ABEBA (PAT) Po- 


selstwo Wielkiej Brytanji zwo- 
łało zebranie wszystkich oby» 
wateli brytyjskich i zaleciło ko- 
bietom' ivdzieciom opuścić nie- 
zwłocznie stolicę oraz zawezwa 
ło mężczyzn do poczynienia 
przygotowań na wypadek ko- 
nieczności nagłego wyjazdu... 
ADDIS ABEBA (PAT). — 
Obiegają tu pogłoski, że mia- 
“Rolnych. Juljan Poniatoroski,; mini. | Sta, Hauzein 1 Sokota wpadły 
"Pies | x TMe 'i . | w.ręce „Włochów, 4 


olitycznych mó- 
anibaldi 


na wszelkie roboty drukarskie przyjmuje Administracja „Dziennika Piotrkowskiego” 
-= ul. Słowackiego 18, telefon 10-21 po cenach najniższych. 
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Amerykanie zabili żo 


NOWY JORK. (PAT). W 
miejscowości Scotch Płains w 
stanie New [Jersey zastrzelo- 
na została przez agentów sta- 
nowych żona polskiego far- 
mera Zofja Krempa. 

Sprawa, ta która w całej 
rasie - amerykańskiej nabra- 
a olbrzymiego rozgłosu i ze- 
lektryzowała całą prasę i lud 
ność polską w Stanach. Zjed- 
noczonych, przedstawia się, 
jak następuje: —. 

Jan Krempa, właściciel fat: 
my odrzucił ofertę 800 dola- 
tów, które mu ofiarowało To- 
warzystwo Elektrowni za pra 
wo przeprowadzenia przez je 
go farmę przewodników o 
wysokiem napięciu. 

| Towarzystwo.. - wytoczyło 

Krempie proces; aby zmusić 


go do uległości. Gdy kroki są-. 


dowe nie zadowoliły Towa- 
rzystwa, "przedstawiciele  te- 
goż przeciągnęli druty przez 
armę bez zgody właściciela. 
rempa druty poprzecinał. 
(Towarzystwo uzyskało prze- 

w niemu zakaz sądowy, Gdy 
Krempa zakaz ten zlekcewa- 
żył i znowu druty poprzeci- 
nał, pomocnicy szeryfa udali 
się na farmę Krempy i chcie- 
li się wedrzęć do jego miesz: 


ania. 

‘AW tym celn rzucili oni kil- 
ka bomb łzawiących. Krempa, 
jego żona i córka i syn wy- 
szli wówczas z domu. I tutaj 


Zmiany na stanowiskach 
wojewodów 


W. kołach politycznych zapewnia- 
ją, ił miebawem oczekiwać: „nalęży 


rzeguńięć I na stanowiskach 
wojewodów w kraju. Jak się zdaje, 
any obejmą nietylko opróżnione 


urzędy wojewódzkie w. Wilnie i Kra- 
kowie, alg i szereg innych woje- 
wództw. Za zdecydowaną uchodzi 
ah snara na stanowisku wojt- 
w eskiego. 

Projekt zmian na stanowiskach 
wojewodów przygotowany był w 
ministerstwie spraw wewnętrznych 
już przed kilku tygodniami. Oczeki- 
wanie na zmianę gabinetu spowo- 
dówało wstrzymanie wykonania pla- 
nowanych zmian, 

Obecnie decyzja spoczywa w rę- 
kach nowego ministra Spraw We- 
wnętrznych, p. Raczkiewicza, wobec 
czego przygotowane poprzednio 
wnioski personalne mogą ulec zmia- 
Nom. 


Ża pracę nie odpowiadają 


` pracownicy 


Główny Inspektor Pracy, p. 
Klott,wydał okólnik, wyjaśnia- 
jący, że za wy zenia prze- 
ciw ustawie o godzinach pracy 
w. przemyśle i handlu, pracow- 
nicy nie będą pociągani do od- 
powiedzialności, wyjąwszy wy 
padki stwierdzonej złej woli. 
Okólnik podkreśla, że za or- 


U 


ganizację pracy odpowiada 
tylko pracodawca lub kierow- 


nik zakładu. 


à 


ik 


farmera, a | 


ego ciężko ranili. 


zachodzi sprzeczność między żadnej broni palnej nie po-,sprawa nabrała prasie ame- 


zeznaniami rodziny 
pów, a pomocników szeryfa. 
Ci ostatni twierdzą, że cór- 
ka Krempów zaczęła strzelać 
do agentów. Krempowie za- 
przeczają temu i twierdzę, że 


Krem- |siadali. Faktem jest, że agen- | ryk 


ci szeryfa rozpoczęli wówczas 
strzelaninę, położyli trupem 
Krempową, a męża jej cięż- 
ko ranili. 


Wielki; rozgłos, którego ta 


z 


ańskiej sprawił, że proku- 
rator powiatu Union, wyłto- 
czył sprawę o zabójstwo u: 
rzędnikom szeryfa. Równocze- 
śnie aresztowano Jana Krem- 
pę i jego syna. 


m a 


sowiecko-="mamdżurskieim 


MOSKWA (PAT) 
Tass donosi: W dniu 6 b. m. od 
dział mandżurski liczący 20 lu- 
dzi pod dowództwem oficera 
japońskiego przekroczyi _gra- 
nicę. sowiecko-mandżurską ko- 
ło Grodekowa i zaatakował w 
odległości 3 km. od granicy pa- 
trol sowiecki. = 3 

dniu 8 b. m. w tej samej 
okolicy zauważono na terytor- 
jum sowieckiem oddział japoń- 
Klejnot 

W dziejach kryminalistyki nie- 
rzadkie są tego rodzaju wy- 
padki, że złodziej zostaje: uję- 
ty, a łupu w żaden sposób nie 
można wykryć. Czasami jednak 
zcarza się, że łup zostaje ode- 
|brany tym pomysłowym zło- 
dziejom. Zawdzięcza się to zaw- 
sze tylko i wyłącznie przypad- 
kowi. 

Poniżej podajemy trzy tego 
rodzaju kradzieże, w których 
łup został odebrany, bądź dzię- 
ki. nieostrożności przestępcy, 
bądź też dzięki spostrzegawczo- 
ści urzędników śledczych. 

Przed niedawnym czasem ca- 
ła Hiszpanja była poruszona 
bezczelną kradzieżą klejnotów z 
świątyni, Pampeluna, Policja 
wszczęła energiczne dochodze: 
nie, Wnet też znaleziono wśród 
rupieci pewnego kowala złote 
oprawy klejnotów, zaś u nieja- 
kiego zegarmistrza kilka szafi- 
rów. Lecz wszyscy, których za- 


"Rząd wystąpi o 
ala przeprowaazenia 


W ciągu dnia wczorajszego odby- 
ło się pożegnanie ustępujących mi- 
nistrów oraz przejęcie urzędowania 
przez nowych. © 5:ej po południu 
nuwy rząd odbył pierwszę posie- 
dzenie, 

Jak już  donosiliśmy wczoraj, 
rząd opracuje program gospodarczy 
oraz polityczny, który przedstawi 
zapewnie na posiedzenia Sejmu. 
Główne. wytyczne polityki zostały 
uzgodnione na wczorajszem posie- 
dzeniu rady ministrów. i 

Prawdopodobnie w dniach: naj- 
bliższych zostanie zwołana nadzwy- 
czajna sesja obu Izb. Rząd w no- 
wym składzie przedstawi się parla- 
mentowi oraz przedłoży swój pro- 


Przemysłowcy łódzcy łamią umowe 


Robotnicy podczas kontroli kryją się w dołach 


Z Łodzi donoszą nam: Wśród ro- 
botników, zatrudnionych w przemy- 
śle włókienniczym w Łodzi, zazna- 
czyły się fermenty na tle obowią- 
zwjącej, ale naogół niewykonywanej 
umowy zbiorowej. Niektóre ugrupo- 
wania robotnicze domagają się wy- 
mówienia umowy zbiorowej, inne 
wysuwają postulat bezwzględnego 
przypilnowania, aby obowiązują» 
ca umowa była wykonywana. 

Związek klasowy robotników włó- 
kienniczych postanowił wymówienie 
umowy odlożyć do listopada, a 
związek ZZZ. wypowiedział się za 
przypilnowaniem jej. całkowitego 
wykonywania. Na posiedzeniu 

dnieriono, iż w przemyśle włó- 
cienniczym nie jest również prze- 
stryegany cząs'bracy przy bierności 


a nawet współdziałaniu robotni. 


ków. 


Przytaczano fakty, iż robotnicy 
pracujący ponad czas mstawow 
chowzją się w przypadku kontroli 
za dri wniane ściany albo w specjal- 
nych dołach przykrytych deskami, 
Niejednokrotnie czątujący na dachu 
fabryki pracownicy gwizdaniem 
ostrzegają robotników o przybyciu 
inspekcji pracy do fabryki. Posta- 
nowiouo zwrócić się do ogółu robot- 
ników z wezwaniem, aby zwalczać 
bezwzgiędnie to szkodnictwo, godzą- 
ce nietylko w iuteresy, ale i godność 
robotniczą, l 


„Na zebraniu uchwalono przystą- 
pić do propagandy za wprowadże: 


niem kontróli nad tym przemysłem. 


50 ludzi. 

12 b. m. oddział japońsko- 
mandżurski w liczbie 50 ludzi 
ponownie wkroczył na tery- 
torjum sowieckie, mniej wię: 
cej w tej samej okolicy, co 
8 b. m., i począł ostrzeliwać 
konne ha troło sowieckie, 

Gdy na pomoc. zaatakowa- 
nym POD dwa sąsiednie 
pa e 
t 


idzi, oddział japońsko-man- 


trzymano w związku z tą spra- 
wą, nie chcieli wyjaśnić, skąd 
pochodzą kradzione przedmio- 
ty. 

Dopiero zegarmistrz w krzy- 
żowym ogniu pytań wymienił 


nazwisko pewnego radjotechni- | 


ka. Natychmiast zaresztowano 
i jego. Lecz i od radjotechnika 
nie można było wyciągnąć żad- 
nych szczegółów, Dopiero włas- 
na nieostrożność wsypała go. 
Prosił władze, by mu pozwoliły 
ńapisać "list dó szwagtar WH- 
ście prosił szwagra, by ten sta- 
|rannie przechowywał duży apa- 
"rat radjowy, który stoi po le- 
wej stronie czwartej półki z 
góry. Aparat ten ma dla 
niego niezmiernie ważne zna- 
czenie, gdyż przeprowadza 
na nim doświadczenia, które 
dokonają przewrotu w dziedzi- 
nie radjofonji. Policji list ten 
wydał się mocno podejrzany. 


|Przeszukano sklep, znaleziono ' 


FZ TEZAK ZAC TEL TKA RE BRZ 


peinomocniciwa 
pianu gospodarczego 


gram, występując równocześnie z 
projektem ustawy o pełnomocnie- 
wach. 

Przypominamy, że  pełnomoenie- 
twa, które Sejm przyznał rządowi, 
już wygasly. W związku z tem, w 
kołach parlamentarnych krążyła 
pogłoska, że nadzwyczajna. sesja 
Sejmu, która zostąa zamknięta u- 
biegłego tygodnia, zostanie przedłu- 
żona właśnie dla uchwalenia pełno- 
mochnictw. Widocznie jednak rząd 
premjera Sławka uznał 
występowania po pe 
w obliczu dymisji. 

Nowy rząd potrzebuje pełnomoc- 
nictw dla przeprowadzenia swojego 
programit 
DEAYDURGANA że w deklaracji rzą- 
dowej znajdzie się specjalny ustęp 
o walucie, Rząd Bodkzyśli że stol 
bezwzględnie na stanowisku utrzy- 
mania stałości złotego. 


Nowy rząd został przyjęty bar- 
dzó życziiwie przez opinję publiczna 
we Francji i Anglju Prasa polsku 
podkreśla doniosiość zmian, jakie 


| 


sowieckie w liczbie 18 | dochodzenia na miejscu. 


i m m 
y w aparacie radiowym: 


. Kieszonka w jamie ustnej 


zbędnosć i A 
łnomocnictwa | not jednak znikł. 


gospodarczego, Ogólnie 


. Agencja sko-mandżurski, liczący około dżurski otworzył na nich ogień 


z karabinów maszynowych. 
rezultacie walki padło kilku za 
bitych i rannych po stronie so- 
wieckiej. ; 
Rząd sowiecki polecił swemu 
ambasadorowi w Tokio złożyć 
kategoryczny protest. Jedno- 
cześnie rząd sowiecki zapropo- 
nował wyłonienie komisji mie- 
szanej celem przeprowadzenia 


"ów aparat, rozebrano go na czę- 


ści i w jego wnętrzu znaleziono 
skradzione klejnoty, w liczbie 
[671 sztuk. Sprytny złodziej 
przylepił je kitem do ścianek a- 
parątu. 


W afrykańskich kopalniach 
złota i djamentów po skończo- 
nej pracy dokładnie obszukuje 
się pracujących tam murzynów. 
Pomimo tych codziennych rewi- 
zyj przebiegłemu  Jimmy'emu 
udało się zebrać w ciągu lat kil- 
ka tysięcy funtów. Podczas koñ- 
„troli zagląda się murzynom na- 
| wet do ust, U Jimmy'ego nigdy 
nic nie znaleziono. Przed kiiku 
laty w czasie jakiejś zaciekłej 
bójki, przeciwnik wygryzł Jim- 
my'emu część policzka, Murzy* 
na odwieziono do szpitala, wy- 
/cięto mu kawał mięsa i w ten 
"sposób po wewnętrznej stronie 
„policzka powstał u Jimmy'ego 
rodzaj kieszonki. Tam po skoń- 
czeniu pracy ukrywał kradzio- 
ne djamenty., 


Pewnego razu podczas pija- 
tyki opowiedział o tej dawcip- 
nej skrytce swej czarnej przy- 
jaciółce. Ta nie zwlekając, do- 
niosła o wszystkiem policji, O- 
becnie Jimmy musi od nowa za- 
cząć „oszczędzać '. 


W pobliżu. Bangkok skra- 
dziono z szlifierni wiclkich roz- 
miarów rubin, Policja sjamska 
zaczęła szukać złodzieja, Po 
wielu trudach udało się jej za- 
cicśnić sieć wokół przestępcy i 
wreszcie apa gp go. Klej- 


1 


Zaczęto więc strzec domu zło- 
dzieja. Pewnego dnia odbywała 
się tam uroczystość żałobna. 
Przyglądającemu się z ukrycia 
| detektywowi, pozycja zwłok nie- 
boszczyka wydała się podejrza- 
na, Po skończonej ceremonji de- 
tektyw zbliżył się do zwłok, z 
wysiłkiem  wyprostował ręce 
zmarłego i z jego dłoni wypadł 
| szradziony rubin. Jak się póź- 


zaszły, oraz wskazuje nu więlkie! niej okazało, złodziej kupił tru- 
trudne zadania, które ma przed so- pa od jakiejś biednej rodziny i 


bą rząd premjera Kościałkowskie 


0 
wyraża jednak przekonanie, że ża jg 


Śnie ten rząd potrafi trudności te 
przezwyciężyć. 


Jesteśmy tego samego 
Premjer Kościalkowski należy do 
tych ludzi, którzy potrafią tago- 
dzić przeciwności, zmniejszać płasz- 
czyznę tarć. Niewątpliwie obecna 


chwila wymaga właśnie rządu, któ- 
ry mtóglby przeprowadzić pewnego 
ie społeczeństwa 
oraz zbliżyć się doń, jak najbar. 


rodzaju uspokojenie 


dzień. 


zdania, 


(twierdził, że to jego wujek. W 
rzeczywistości zwłoki miały słu- 
żyć za skrytkę, 


Kupon porady 


prawnej | 
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j| wodę nie 
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WODA. 
Wskułtók braku, mieszkania 
małżonkowie Kiwalscy zajmo. 
t pokojach ume». 
Blowanyth. SZ EE 
Obok- nich, przez ścianę 
mieszkała młoda i przystojna 
wdówka, pani Otylja. 
Otylja nieraz przy 
orytarzu 


wali numer w 


Pani 
spotkaniach na 
paz tęskne oko do pana 

iwalskiego, ale wierny małe. 
żonek udawał, że tego nie do« 
strzega. 

„Ale pewnej nocy pani Ki. 
walska pocziła gwałtowne 
pragnienie. Jia na kolację 
śledzia i piekło ją niemiłosier 
nie. Obudziła więc męża, 

— Stasiu! Podaj mi aay 
wody. Strasznie mi się pi 
chce. 

Pan Kiwalski ena się £ 
łóżka, podszedł do stołu, ale 
karafka, zwykle napełniona; 
dziś okazała się pusta. i 
Pan Kiwalski w zakłopota* 
niu podrapał się w głowę. Ay 
y10Q;, 
dzie tu szukać wody o pół- 
nocy? 
— Niema innej rady —we 
stchnął. — Pójdę do naszej są, 
siadki i poproszę o wodę. Na. 
pewno mi nie ówi. 

— Ubrał się szybko i wy* 
szedł. 

Pani Kiwalskiej pomimo 
pragnienia kleily się do snu 
powieki i kiedy po półgodzi= 
nie małżonek wrócił ze szklan 
ką wody, zastal już żonę głę- 
boko uśpioną. 

* 


korytarzu kranu nie 


Następnego dnia pani kiwal 
ska byfa bardzo zdziwiona 
niezwykłą: troskliwością mę* 
ża, Wieczorem wrócił z biuta 
obładówany paczkami. 75) 

— Przyniosłem ci na kola< 
cję śledzia — oświadczył — i 
pudełko kilek, i kawałek ło- 
sosia. Wiem, że bardzo lubisz 
pikantne przysmaki. 

Przy kolacji pan Kiwalski 
był nsłużny, jak nigdy. 
— Może jeszcze łososia, ko- 
chanie? Zjedz jeszcze dzwon« 
ko śledzia. Wyboray śledz. 
Oczywiście po tak pikant- 
nej kolacji pani Kiwalska, 
przed udaniem się na spoczyź 
nek, odczuła jeszcze Sag hi | 
niż wczoraj pragnienie, Lecz 
dziwnym trafem karafka 
znów okazała się pusta. 

— Pójdę po wodę do pani 
Otylji, — oznajmił małżonek 
z nagłą stanowczością i szyb- 
ko wyszedł. i 
Minął kwadrans, minął dru 
gi, pani Kiwalska z niepoko- 
jem oczekiwała męża, lecz ten 
nie wracał. Wreszcie zjawił się 
ze szklanką wody. . 
— Pani Otylja spała — wy: 
jaśnił — ledwo się jej dobu- 
dziłem. 


* PB 


14 . >> t 
ani Kiwalska, 


Nazajutrz , 
żeby nie fatygować rwięcej 


męża, sama napełniła karafkę 
i postanowiła na kolację nie 
jeść już nie słan.go. I chociaż 
małżonek proponował jej nie: 
śmiało smakowitego losgsta, 
nie uległa pokusie. 

To też małżonkowie położy= 
li się spać w nadzici. że Sen 
ich nie będzie zakłócony. Ale 
o północy obudziło ich nagle 
głośne pukanie w ścianę. Zer- 
wali się przestraszeni. 

— Panie Kiwalski! — roze 
legł się za Ścianą tęskny glos 
pani Otylji. — Co tu pan po 
przychodzi? Czy 
dziś już woda nie będzie pó 


trzebne ? 
Napoleon Sadek, : 


. 


W 


Tłusmaczenie 
snów masz 
Czytelnikom 


'P. Józef Ła..ski. Zyska Pan wierne- 
go przyjaciela. Bliska osoba zacho- 
ruje Otrzyma Pan zaproszenie. Sen 
przepowiada poprawę bytu, 

„żŻoliborzanka Zula”. Nie ma Pani 
szczęścia do gry. Szeżęśliwe dnie: 3 i 
é kwietnia. Pozna Pani sympatycz- 
ną niewiastę. Znajome dziecko zacho- 
ruje, ale nie niebezpiecznie. Proszę 
się wystrzegać łysego mężczyzny. 

Kazimiera K. Nie powinna się Pa- 
mi niepokoić, gdyż sen wprawdzie 
wróży SA śmierć nieżyczliwej 
Pani osoby. Poza tem oczekują Pa- 
nią chwilowe troski, Otrzyma Pani 


P. Kocia z Łuckiej. Sen Pani wróży 
zamążpójście w niedalekiej przyszło- 
ści Prawdopodobnie mężem będzie 
opisany znajomy. Niech Pani gra na 
lotecji, Los winien się kończyć trój- 
ką i nie należy go pokazywać znajo- 
mym. Spotka Panią bardzo ucieszna 
przygoda. 

P, Roberti z Siennej. Wybaczy Pan, 
że nie odpowiadam listownie, lecz a- 
dres był nieczytelny, W niedalekiej 
przyszłości straci Pan zbytecznie 
czas. Spotka Pana krzywda. Będzie 
Pan załatwiał coś ze starą kobietą. 
List nadejdzie. Będzie sprawa sądo- 
wa. Szczęśliwa liczba: 21, 

P. Zygmunt L. Wszystkie nadesła- 
ne fotograije są do odebrania w ad- 
ministracji naszego pisma. 

P. Tola R. Chłopiec, o którym Pani 
pisze, nie kocha się w Pani jeszcze, 
ale czuje do Pani dużą sympatję. 
która może się rozwinąć w miłość. 
Otrzyma Pani pieniądze. Szczęśliwa 
data: 1 grudnia. 

P. Józef Klemba. Sen Pański prze- 
BEŻ dużą zmianę w życiu, Ocze- 

ują Pana zwiększone zarobki i cho- 
roba.osoby bliskiej. Niedaleka po- 
dróż, Doczeka Pan późnej starości. 

S. Z..8. 18. Sen Pana jest dość wie- 
le mówiący. Będzie Pan miał jakieś 
wielkie wydarzenie w życiu. O ile 
zachowa się Pan w niem, jak czło- 
wiek uczciwy, osiągnie Pan zyski i 
znaczną poprawą bytu. Zna Pan mło- 
dą ciemną-blondynkę. Darzy ona Pa- 
na sympatją. Proszę wystrzegać się 
wódki, bo wciągnie Pana w nieszczę- 
ście. 

P. Jasia Ż. (ul. Wspólna), Szczerze 
ubolewam, ale niestety wyjdzie Pani 
zamąż. l to nawet za przystojnego 
chlopca i niedługo. Artystką Pani 
nię będzie. Będzie Pani miała duże 
powodzenie u mężczyzn. Ponitsie Pá- 
ni stratę przez lenistwo, ale niedużą. 
Szczęśliwa cyfra: 2, Życzę powodze- 
dzenia, 

„Jan z Łowicza”, Szczęśliwa Pañ- 
ska liczba: 19. Wydatki Pana czeka- 
ja Przeprosi się Pan ze znajomym. 

ędzie zajęcie mało opłacalne. Duża 
radość. Proszę grać na loterji, ale do 
spółki. Będą zmiany w życiu. 


za 


DANIEL BACHRACH 


Nasz wielki konkurs film 


wvłoni 50 laureatów, którzy zagrają w komedji p. t. „Dodek na froncie” 
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Ne małej wokamd zie... 


Z u qja c ka 


(A. E.) — Wiesz, Abram, ty 
mogóle jesteś głupi! — rzekł 
Mojżesz Szternfeld do przy- 
jaciela, rozpierając się na ła- 
mce m ogrodzie Krasińskich, 

— Ja jestem głupi? — obu- 
rzył się pan Abram ZŻys. — 
Skąd ty możesz tego mie- 
dzieć, ciekaroem. 

— Skad, że ciebie znam. 
Zresztą wystarczy spojrzeć na 
glupi nos... jeszcze nie midzią 
em coś podobnego. 

— Moniek, ty się mylisz. 
Nosa to ja może mam głupie- 
go, ale głowę to mam mądrą. 
Daj mnie jakąś zagadke, to 
zobaczysz, że zgadnę. 

— A jak nie zgadniesz? 

— To będę pięć minut na 
głupi”. 


= "No dobrze! Słuchaj mige 


umażnie: 

Nad rzeką stoi pies i on 
chce się dostać na drugi 
brzeg. Ale pływać go nie mol- 
no, a mostu niema. Jak on się 
tam dostanie? 

Pan Abram zamyślił się. 

— Jeżeli pływać go nie mol 
no, to on. się tam nie dostanie. 


— A młaśnie się dostanie. 

— W jako sposób? 

— On przepłynie! 

Przecież wiedziałeś, 
że go nie Molnóś 

— To on się pójdzie pytać? 
Przepłynie i zrób go coš! 

No midziś, Abram, jaki ty 
jesteś szmondak. Teraz krzycz 
na cały głos: „jestem głupi”! 

Pan Abram rozejrzał się 
dokoła. Ujrzał mnóstwo spa- 
ceromiczów i myobraził sobie 
hańbę, jaka go oczekuje. Jęk-' 
nat mięc rozpaczliwie: „Nie 
mogie!'" i rzucił się do ucieczki. 

Naturalnie pan Mojżesz po- 
gonił za uciekinierem. Ścigał 
go zarozięcie po mszystkich 
alejach ogrodu Krasińskich i 
chmycił roreszcie na trawniku, 


— 


gdzie pan Abram daremnie 


staral się ukryć w krzakach. 

Nic z tego jednak nie my-, 
szło, gdyż pan Abram za nic, 
na śmiecie nie chciał zoboria- | 
zania wykonać. Nadomiar złe- 
go obaj panowie pomędroroali 
przed sąd starościński, który, 


skazał ich na 8-zlotoroe grzyro- 
ny za deptanie trawnikóm. 


— Czy nie rozpoczął pan w 
zbyt szybkiem tempie? — za- 
pytał naczelnik. — Obawiam 
się, czy nie wzbudzi to w ba- 
ronie podejrzenia, o ile mamy 
rzeczywiście przed sobą szu- 
lera. 

— Jestem przekonany, pa- 
nie naczelniku, że baronowa 
nie nie podejrzewa, zresztą ju- 
tro przy poznaniu się z-ba- 
ronem zorjentuję się, jak dzia- 


— Nie będę udzielał panu 


2 S . S 
z: | 
Ami przesteptów 
Z pamiętników b. aspiranta 
` Warszawskiego Urzędu Śledczego 
| W sidłach szuiera 
© wk j M tro, poznam pana z nim, ale łać dalej. 
' — Jakto, w pańskim wieku radziłabym paru nie grać, 


Mie nęcą pana już kobiety? — 
zapytała, patrząc na mnie fihi- 
ternie. — Jest pan zatem wro- 
giem kobiet. 

— lego nie powiem. Ale ko- 
bięty, które spędzają czas w 
| mojem . towarzystwie, li tylko 
dlatego, by zjeść dobrą kolację 
| 1otrzymać 500 lub 1000 marek 
| na pończoszki, jaż mnie nie 
biorą. Ja lubię emocje i dlate- 
go wolę spędzić nóć przy zielo- 
| nym stoliku, jak w buduarze 
divy kabaretowe, Oczywiście 
| muszę wiedzieć z kim zasia- 
dam do gry — dodałem. 
_—— Jest pan wobec tego po- 
dobny do mego męża. |Jest on 
zapamiętałym graczem i może 
dzień i noc siedzieć przy kar- 
tach. Ubolewam nad tem bar- 
dzo, ale nie mogę go niestety 
zmienić. Jesi to jedyną jego 
| pasją, oczywiście za wyjąt- 
| kiem mojej osoby — dodała z 


sobie towarzystwo i całemi no- 
rami grają. Mąż mój wraca ju- 


A 


gdyż gra idzie o wysokie staw-| wskazówek į mam nadzieję, że 
ki, a nie chciałabym by nasza ,wywiąże się pan dobrze z po- 
przypadkowa znajomość miała wierzonej mu sprawy. Pan O. 
być dla pana zbyt kosztowna. | jest człowiekiem bardzo wpły- 
— Wszak mogę również i|jwowym i bardzo mi na tem 
wygrać — odpowiedziałem. — |zależy, by się nam udało. 


A zresztą przegrana kilku lub 
kilkunastu tysięcy nie odegra 
dla mnie żadnej roli. 

— Wobec tego poznam pa- 


na jutro z moim mężem, ucie- 


szy się z pewnością, znalazlszy 
tak miłego partrera. 


— Postaram się o to, panie 
naczelniku — odpowiedziałem, 
kończąc rozmowę, 

Obiecałem naczelnikowi być 
z nim w ciągłym kontakcie i za- 
wiadamiać go o przebiegu spra 


— Przypuszczam, że niebar-| Wy- 


dzo — pomyślałem w duchu. 
Siedzieliśmy czas jakiś jesz- 
cze przy czarnej kawie i likie- 
rze, poczem  odprowadziłem 
baronową do drzwi jej pokoju 
i pożegnawszy się. umówiłem 
spotkanie na dzień następny 
przy obiedzie, obiecała poznać 
mnie wówczas że śwyni mężem. 
Wyszedlem jeszcze do mia- 
sta į połączyłem się telefonicz- 
nie z naczelnikiem. Opawie- 


iśmiechem. Nawet tu znalazł działem mu o mej rozmowie 


z baronową i mającym nastą- 
pić dnia następnego spotkaniu. 


Jak było umówione, następ- 
nego dnia poznałem się w cza- 
sie obiadu z baronem. Już 
przedtem. dowiedziałem się od 
portjera hotelowego, że baron 
dowiadywał się o mnie j otrzy- 
mawszy wiadomość, że jestem 
synem znanego miljonera, zda- 
wał się być bardzo zadowolo- 
ny, to też nic) dziwnego, że 
przywitał mnie bardzo życzli- 
wie. Aczkolwiek bardzo wy- 
tworny i elegancko ubrany nie 
spodobał mi się. Oczy je 
miały jakiś dziwny błysk. 


zę: 


Nr. 458. 


Nr. 460 


Przedewszystkiem zwróciłem 
uwagę na jego ręce. Starannie 
pielęgnowane, były to ręce za- 
wodowego szulera. Mogłem się 
wprawdzie mylić, ale głos we- 
wnętrzny mówił mi, że mam 
przed sobą szulera. 


W czasie obiadu 
napomknęła o mojej namiętno- 
ści do gry i już wkrótce potem 
umówiliśmy się wieczorem na 
grę' towarzyską w pokojach 
barona. 

— Zaproszę paru znajomych. 
W obcem mieście trzeba być 
jednak ostrożnym, by nie 
wpaść w ręce szulerów — pou- 
czał mnie baron. — W każdym 
razie za osoby przeze mnie za- 


baronowa 


proszone odpowiadam osobi- 
ście. 

— Nie jestem zbyt pewny, 
czy odpowiadasz za siebie — 
pomyślałem w duchu. 


Tegoż wieczora o godzinie 
10-tej znalazłem się u baro- 
nostwa. W pokoju znajdowały 
się prócz baronostwa jeszcze 
cztery osoby. Obawiając się, 
bym nie przegra zbyt wiele, 
umówiłem się przed pójściem 
na górę z portjerem, by punk- 
tualnie o zodzińie jedenastej 
wezwał mnie do telefonu, rze- 
komo miałem być wzywany ze 
Lwowa, zamierzałem bowiem 
vod pretekstem nagłej sprawy 
kmdacei opuścić to miłe to- 
warzystwo. 

Rozpoczęliśmy grę w baka. 
Baron wyjął z szuflady nowe 
karty i rozpieczętował je w na- 
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POCO , 
ANALIZOWAĆ? 


) medytowaë, kiedy 
sprawa jest prosta. Nie. 
ma innej drogi dojścia 
w piorunującem tempie 
do dobrobytu, jak tylko 
szcześliwa græna lotere 
ji! Grajcie więc! 

Szczęśliwe losy dô Tej 
klasy 34.ej Lot. Państw., 
której ciagnienie rozpo+ 
czyna się 18 paździere 
nika r, b. są do nabycia 

w kolekturze 


Centrala: 
Warszawa, Nowy Swiat 19. 
Oddziały: w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe 
załałwiamy odwrotnie. 


_ Kanto P. K. O. 7192. 


Aż 


ż do chmili, kiedy Szkot jako 
jępfuzjasta eż nożnej staje się 
orosłym.« 


szej obecności. Między gracza- 
mi znajdował się również: i 
przyjaciel młodego pana O., 
niejaki Jankowski (nazwiska 
zmienione), który, jak się póź- 
niej okazało, przyprowadził ze 
sobą pij is obywatela ziem- 
skiego z Kresów. Rozpoczęliś- 
my grę. Jak przypuszczałem, 
baronowa zajęła miejsce obok 
mnie. "R 

— O ile pan pozwoli, to bę- 
dẹ pańską maskotką — odez+ 
wała się, uśmiechając się filu- 
ternie, — Ale proszę nie miieć 
do mnie urazy, jeżeli pan prze- 
gra, tylko w razie przegrywa- 
nia proszę mi powiedzieć, kie- 

y mam odejść ana. 

— Nie jestem zabobonny — 
odpowiedziałem. — A zresztą, 
gdybym nawet przegrał, to bę- 
dzie to dla mnie prawdziwą 
przyjemnością, że przyczyną 
mego niepowodzenia jest tak 
mile towarzystwo pani barono- 
wej — dodałem, całując ją z 
galanterją w rękę. 
erwując ją w czasie gry. 
zauważyłem, jak daje swemu 
mężowi, który trzymał bank, 
potajemne znaki. Spostrzegłem 
naprzykład, że poprawianie 
ryzury oznaczało mocną kar- 
tę w mojem ręku, zaś podno- 
szenie chusteczki do ust słabą. 
Jednocześnie wyczułem, trzy- 
SR karty w ręku nakłucia 
szpilką. Byłem już przegrany 
przeszło trzysta marek i z nie- 
cierpliwością oczekiwałem 0- 
wego wezwania do telefonu. 


(Dałszy ciąg jutro), 
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Z pora lokali fron- 
towych, z małych mieszkań 
śródmiejskich, z suteren. z 
poddaszy i ze spelunek — wy 
chodzą w każdy czwartek i w 
każdą niedzielę ludzie. Napo- 
zór spokojni, godni, często 
nawet z uśmiechniętem obli- 
czem i kierują się ze wszyst: 
kich ulic, ze wszystkich dziel- 
nic Warszawy, w kierunku 
szarego domu, otoczonego wy- 
sokim murem z czerwonej wy 
palanej cegły, zabezpieczo- 
nym gęstą siecią kolczastego 

"Zwykli ludzi i 
wykli ludzie o niezwy- 
kłych przeżyciach. : 

Z paczuszkami owiązanemi 
kolorowym sznureczkiem, z 
tłomoczkami  owiniętemi w 
papier tłuszczem splamiony, 
albo poprostu z woreczkami 
lub koszykami. 

Jaki jest cel ich wycieczek? 
Dokąd zmierzają? 

Dzielna, Pawiak, Mokotów, 
Daniłowiczowska. 

Poco? 

Wprost poto, żeby okazać 
więźniom trochę serca, trochę 
współczucia, żeby im dać 
znać, że się o nich nie zapom- 
niało. 


MYŚLAŁ, ŻE Z PENSJI 


„ZAŁATA* 

Jeden był urzędnikiem skarbo- 
wym. Często spełniał funkcje se- 
kwestratora albo inkasenta. Nosił 
ze sobą znaczne sumy pieniędzy. 
Ufali mu zwierzchnicy 1 on wza- 
jęmnie nie Ps elo ich zaufania. 

© 


Ale raze, edzy snuli takie za- 
chęcające propozycje.. Miała być 
świetna zabawa, dziewczęta, wó- 
deczka, 


„ Sądził, że do pierwszego nie bę- 
dzie kontroli, a na pierwszego ja- 
koś się tam załata z pensji. /resz- 
tą dużo nie wyda. Poszedł. Ale wy- 
dał troche więcej, niż zamierzał. 
Nie można było inaczej, bo koledzy 
nie mieli pieniędzy. Przyrzekli mu 
tylko. oddać na pierwszego. 
Nieszczęście jednak chciało, że 
kontrolę _ przeprowadzili przed 
pierwszym 1 wykryli nadużycia. 
Starał się jakoś wytlumaczyć, ale 
naczelnikowi zależało na swojej 
zycji i nie pozwolił się ubłagać, 
Wyrzucili z osady, oddali pod sąd, 
zasądzili. rok więzienia. I teraz 
właśnie siedzi. Na Pawiaku. Zapom- 
nieli o nim kolędzy, zapomniały we- 
sołe dziewczynki, zapomniał na- 
wet restaurator, któremu dał za- 


OSTATNIE 
WIADOMOSC 


W Poznaniu rozegrany został mecz 
ligowy między drużynami Warty i 
ŁKS. Mecz zakończył się beze 
bramkowym wynikem  remisowym 
0:0. Naogół przewagę na tym meczu 
miała drużyna Warty, której napad 
nie potrafił jednak wykorzystać sze- 
regu dogodnych sytuacyj, W druży- 


U wrót „szarego domu” w Warszawie 


robić.. Nie zapomniała tylko  żo- 
na, która nie przyczyniła się prze- 
cież w niczem do jego tragedji, któ- 
ra nie tańczyła na parkiecie nocne- 
go baru, nie piła wódki.. Ale pa- 
mięta! Pamięta i w każdą niedzie- 
lę, w każdy czwartek wychodzi z 
domu i kieruje swe kroki w kie- 
runku szarego domu na Pawiej. 
Niesie pacznszk Pobiozosów, ezte- 
ry ciastka po dwadzieścia groszy, 


ale pamięta, 
MOŻE PóźNiEJ BIć PRZE- 
__ STANIE 
Inny był rostu zbirem. 


Utrzymywał się z tego, co za- 
robiła kochanka. Co przynio- 
sła z nocy. A jak przyniosła 
za mało, to bił, katował,_prze- 
klinał. Pewnego wieczora po- 
trzebował na wódkę. Poszedł 
więc na mokrą robotę, przy- 
łapali go i siedzi. Zapomnieli 
o nim koledzy, zapomniała o 
nim rodzina, ale pamięta o 
nim kochanka. Ta sama ko- 
chanka, która w każdy wie- 
czór odbierała sińce. każ- 
dy czwartek i w każdą nie- 
dzielę chodzi pod wysoki mur 
więzienny i czeka, żeby go 
zobaczyć. Żeby mu podać pa- 
pierosów, kiełbasy, bochenek 
białego chleba. Może chociaż 
po wyjściu z więzienia nie bę- 
dzie tak bardzo bił, nie bę- | 
dzie tak katował? 


NIE WIEDZIAŁA CO PO- 

CZĄĆ, WIĘC ZABIŁA, 

A jeszcze inną młodą dziewczy- 
c, o jasnych blond włosach uwiódł 
młody student. Przysięga! na mi- 
łość, obiecywał się ożenić, ale o- 
biętnicy nie dotrzymał. Urodziła 
dziecko. Nie wiedziała co z niem 
począć, Musiała przecież zarabiać 
na życie, a z dzieckiem trudno. Stur 
dent uciekł i nie pokazał się wię- 
cej na oczy. 

'omyślała, nad swoją dolą zapła- 
kała, żal jej się zrobiło, bardzo żal, 
ale nie miała innego wyjścia. Za- 
mordowała dziecko. Potem przysz- 
ła policja, śledziła, wypytywała, aż 
wrcszcie poestawiono ją przed są- 
dem i skazano na pięć lat więzie- 
nia. 

Zapomniał o niej kochanek, za- 
pomniały koleżanki, które podsu- 
nęły jej ten straszny pomysł, a nie 
zapomniała tylko matka, Matka, 
która najpierw wyrzekła się jej, 
jako dziecka, ale potem zapłakała 
1 w każdą niedzielę przychodzi do 
niej pieszo z samego Wołomina. 


PRZED BRAMĄ WIĘZIEN- | N 


s NĄ 

Stoimy przed bramą wię- 
zienną na Dzielnej. Godzina 
jest dziesiąta rano. Pozornie 
zdaje się, że niema tu nikogo, 
kto pragnąłby zajrzeć za ten 
mur wysoki, ale to tylko po- 
zornie, Napływ tragicznych 
pielgrzymów: stale bowiem 
wzrasta i kryje się po sąsied- 
nich bramach, po niszach, po 


| wnękach, żeby nikt nie zoba- 


czył ze znajomych. Wstyd 
przecież! Hańba! 


W bramie domu nawprost|1 


furty więziennej stoi ki a- 
ście osób. Każda prawie trzy- 
ma coś w ręku. Same tylko 
kobiety za wyjątkiem jedne- 
go starszego mężczyzny. Pew- 
nie ojciec. 

Stoją i milczą. Spoglądaj 
po sobie Aadio żę 
chają. 

— Pani też? — pada ciche, 
ears dosłyszalne pytanie. 

— Tak. 

— Do kogo z rodziny? 

— Do męża, 

I znów przykra chwila mil- 
czenia. 

— I ja do męża pani kocha- 
na. Czwarty rok już przycho- 
dzę tutaj w każdą niedzielę. 
iewinnie siedzi! Koledzy go 
oskarżyli, a sami kradli.. Wszy 
scy byli przeciwko niemu. 
Czwarty rok już tutaj przy- 
chodzę. 

— I wytrzymał mąż tak 
długo? Ja do swojego przy: 
chodzę, to zawsze z płaczem 
mnie żegna i zawsze powta- 
rza, że już chyba dłużej te- 
go nie zniesie: A przecież do- 
piero piąty miesiąc... 


Chciała tysiąc franków za całusa 


ale sąd opuścił na 500 


„Nieskradziony pocałunek 
nie ma wartości — tak 
brzmią słowa pewnej piosen- 
ki. W życiu jest jednak ina- 
czej, 


Panna Denise Galliot wra- 
cała z Riviery do Paryża. W 
przedziale; obok niej zajął 
miejsce pewien wytworny 
młodzian, który spodobał się 
pannie Denise. I również mło 
dzieńcowi przypadła do gu- 
stu towarzyszka podróży. Nie 
bawem między młodymi ludź 
mi nawiązała się : rozmowa. 
Młodzian coraz bardziej po- 
dobał się dziewczynie i już 


nie Warty wyróżnili się Sobkowiak 
Szerike, a w ŁKS-ie Karasiak naj- 
lepszy, podczas gdy napastnicy za- 
wiedli w strzałach. Sędziował p. T. 
Walczak z Wurszawy. Widzów 5000, 
Podobno mecz został.skrócony przez 
sędziego o 5 min., wobec czego dru- 
Żyna Warty nosi się z zamiarem 
wuiesicnia protestu. 


Dwa mecze ligowe na Śląsku 


Ruch — Polonja 2:0 (1:0). 

Mecz mało ciekawy. Obie drużyny 
grały bardzo słabo, szczególnie w 
linjach ataku. Mimo słabej gry, dru- 
żyna Ruchu odniosła zasłużone zwy- 
cięstwo. Pierwszą bramkę w 36 min. 
zdobywa dla Ruchu nowy nabytek 
Górka, a po przerwie drugą bram- 
kę w 40 min. strzela Gemza. Sędzia 
p: Sznajder. 


Śląsk — Garbarnia 3:1 (1:1). 

Drużyna Śląska odnosi zasłużone 
zwycięstwo nad słabo grającym w 
napadzie zespolem klubu krakow- 
skiego. Gra była naogół burdzo cie- 
kawa, żywo i ładnie prowadzona. 
Dla śląska bramki zdobyli Więcek 
(2) i God (1), a dla Garbarni jedyny 
punkt zdobył Pazurek. Sędziował p. 
Tarczyński. 


Wisła-Pegoń 3:1 (1:1) 


W Krakowie rozegrany został 
mecz ligowy między drużynami Wi 
sły i Pogoni. Drużyna Wisły. Dë- 
dac ostatnio b. poważnie zagiożo- 
na w tabeli, grała niezwykle um- 
bitnie i zdołała pokonać zasłużenie 

rzeęciwnika w stosunku 3:4 (1:1). 
We wszystkich linjach Wisła góro- 
wałą nad przeciwnikiem, zwłaszcza 
Kotlarczyk TI, Łyko i Kotlarczyk I 
ckazali znakomitą formę. Drużyna 
logoni miała właściwie tylko jed- 


ną sytuację do zdobycia bramki i 
ię jedną wykorzystała, podczas gdy 
Wisla mogła jeszcze kilka bramek 
'6, Pierwsza bramkę zdobywa 
Kopeć slowa w róg po centrze Ły- 
ki. następnie pod koniec pierwszej 
wołowy, wskutek  poślizgnięcjia się 
Szcęzepuniaka zdobywa  Niechciol 
wyrównywującą bramkę. Po przer- 
wie na początku strzela Łyko dru- 
gą bramkę dla Wisły, a następnie 
pada trzecia bramka zdobyła przez 
Artura. 


P 


Warta-ŁKS 0:0 


myślała w duchu, że tę znajo |sił panny Denise, 


mość będzie dalej utrzymy- 
wać w Paryżu. Lecz... 

Oto pociąg przejeżdżał 
przez jakiś tunel Dookoła za 
panówały egipskie cieffiności. 
Nagłe ktoś silnie przechylił 
giowę panny Denise i wyci- 
snął na jej wargach namiętny 
pocałunek. Niewiasta przera- 
ziła się tą naglą napaścią i sta 
rala się odepchnąć młodzień- 
ca. W tej samej chwili zadra 
snęła się o szpilkę wetkniętą 
w krawat jego i krew popiy- 
nęła silnym strumieniem. Gdy 
wreszcie pociąg wyjechał z tu 
nelu, młodzieniec nie przepro 


Tabela ligowa 

Tabela ligowa przedstawia się o- 
becnie następująco: 1) Pogoń 16 
gier 21 pkt. st. br. 44:22, 2) Ruch 16 
gier 21 pkt. st br. 34:24, 3) Warta 
17 gier 20 pkt st, br. 42:26, 4) Legja 
17 gier 18 pkt. st. br. 51:31, 5) Gar- 
barnia 16 gier 16 pkt. st. br. 27:25, 6) 
Śląsk 16 gier 16 pkt. st. br. 27:37, 7) 
Warszawianka 16 gier 15 pkt. st. br. 
25:30, 8) ŁKS. 16 gier 15 pkt. st. br, 
23:29,-9) Cracovia 16 gier 13 pkt. st. 
br. 28:25, 10) Wisła i4 gier 13 pkt. 
st. br. 50:55,-11) Polonia 16 gier 8 
pkt. st. br. 15:41. 


Mecze piłkarskie 
w Warszawie 


Wyniki meczów piłkarskich 
Warszawie były następujące: 

Orkan — Gwiazda 1:1 (1:0). Bram- 
kę dla Orkanu zdobył Ogrodziński, 
a dła Gwiazdy Szulsinger. 

Orkan juniorzy — Gwiazda 
niorzy 9:4 (5:2). 

Gwiazda — kombinowana druży- 
na Żaru i Hapoelu 4:1 (2:1). 


Cua 


w 


ju- 


Czytajcie 


„Nowego Sportowca" 
Cena 10 gr. 


lecz wy- 
śmiał ją jeszcze. 

To już do reszty oburzyło 
całowaną pannę. Przybyw- 
szy do Paryża zaskarżyła zło: 
dzieja pocałunków do sądu, 
żądając 1000 franków za 
chwiłowe przerażenie į za kło 
poty jakie miała z tą skale- 
czoną ręką. 

Sędzia jednak uznał jej żą 
danie za wygórowane i zawy 
rokował, że to przerażenie 
jest warte tylko 500 fran- 
ków. Młodzian z miejsca wy- 
płacił żądaną sumę. Lecz o u- 
trzymaniu dalszej znajomości 
ńie może być mowy. 


ZEE 


Na trasie Warszawa — Sochaczew 
— Warszawa rozegrany został na 
dystansie 125 km. szosowy wyścig 
kolarski organizowany przez Dort 
Bema o puhar wędrowny. Wyścig 
ten dał wynik następujący: 1) Wa- 
silewski (FB) 5:48:08, 2) Napierała 
Wort Bema (5:52), 3) 


Wasilewski zwycięża Napierałę 


Z GÓRKI I POD GóRKĘ 
— Bo te pierwsze miesiące pos 
dobno najgorsze, Mój mąż czekał 
tylko, kiedy się skończą miesiące i 
ata pod górkę. Teraz z górki, to 
to już podobno raźniej idzie. Zo« 
stało mu jeszcze niecałe dwa lata, 
A w międzyczasie pod samą fura 
łą wiezienną zaczynają się grupo< 
wać odważniejsi pielgrzymi. Ci, dľa 
których i pobyt za kratami nie jest 
rzeczą zbyt mało znana.., 
— Adwokat przecież powiedział 
dolatuje nas rozmowa — że 
wszystko zależy od Mańki Górzan- 
ki. Jak Mańka go nie wsypie w as 
pelacji, to mogą mu nawet da 
dwóch lat obniżyć. 


DWA LATA NA BRZYTWIE 


— Phi, dwa lata to można na 
brzytwie odsiedzieć. Sam siedzia- 
lem przecież trzy i nawet nie wiem 
kiedy zleciało... 

„Zgrzyt klucza w zamku, furia wię 
zienna 
przez którą ukazuje się miody do« 
Z0TCA: 

— Widzenie się rozpoczyna!... Nis 
tłoczyć się tylko, nie gadać bo ni» 
kogo nie wpuszczę, jak będzjecig 
bałagan robić.. 

l przeciskają się przez fúr- 


tę więzienną ludzie. Tragicz* 


ni pielgrzymi do szarych lu- 
zi z więzień. Do starych 
przestępców, dla których dwa 
lata więzienia odsiaduje się 


na brzytwie i dla nieszczę: 


snych ofiar cudzej podłości, 
a własnej naiwności, którzy 
Już w piątym miesiącu zilie- 


chęcają się do życia. 
RANY, KTÓRE SIĘ NIE ZA- 
BLIŹNIAJĄ. 


Niosą ze sobą paczuszki ma 
łe albo całe worki „wałówki* 
i milczą. Zamienią ze swemi 
najbliższemi kilka zaledwie 
słów, tajemnic żadnych się 
nie dowiedzą i tajemnie żad- 
nych nie wypowiedzą, bo roz- 
mowy toczą się przy asyście 
funkcjonarjusza więzienne- 
go. Rozjątrzą tylko rany, któ: 
re nigdy wprawdzie nie za- 
bliźnie ją się w ciągu okresu 
odbywania kary, ale przecież 
na kilka dni chociaż powleka- 
ją się lekką, mgławą powło* 
ką znieczulenia. Wizyty wię- 
zienne szarpią na strzępy na- 
wet te najdelikatniejsze po- 
włoki, przypominają żywo i 
odświeżają w pamięci, traged 
je i dramaty występnego ży- 
cia. 


"4 


(Prąd) 5:56, 4) Kapiak (Prąd) 5:57, 
5) Bański (Prąd) 4:09. W Kklasyfi- 
kacji drużynowej wygrał Fort Be- 
ma przed Prądem. 

Wyścig 75 km. dla nielicencjono- 
wanych wygrał Bieńko (Orkan) 
2:21:15 przed Gołąwem (Fort Bema) 


Ignaczak | 2:21:16, Doroszem (AKS), Głowac- 


kim (AKS) i Pietrzyckim (Świt,. 


Mecz motocyklowy Niemcy-Polska 


Na nowym sludjonie uchu w 
tlajdukach wobec 25 tys. widzów 
rozegrany zostat mecz motocyklowy 
ma torze żużlowym między Niem- 
cami i Polską. Mecz zakończył się 
zwycięstwem drużyny niemieckiej, 


która w ogolnej klasyfikacji poes: 
nała Polskę w stosunku 36:28. Indy- 
widualnie najlepszy czas na okrąże- 
nie 500 m. miał mistrz Europy 
Rumlich (Niemcy) 22 sek. przed 
TAN ii (Nemcy) i Batholtem (PoP 
ska). 


Zamknięcie sezonu na Wiśle 


Wczoraj na Wiśle zamknięto sezon 
sportowy. W związku z ta uroczy- 
stością pożegnania lata, odbyły się 
Regaty Żeglarskie, zorganizowane 
przez Jacht - Klub Polski. A 

W zawodach, pierwszych kilka 
miejsc zdobyli Żeglarze - pocztow= 
cy z Klnbu P. P. W. na Pradze 
przy moście Poniatowskiego. Wyni- 
ki dla Sekcji Wodnej P: P. W. są 
następujące: 

i-sze miejsce zajęła łódź 25-me- 
trowa „Iskra”, prowadzona przez p. 
Kazimierza Plossa; y 

2-gie — łódź 15-metrows Tu- 
ten" p. Drzymulskiego, 


W Regatach Wioslarskich mię- 
dzyklubówych, w biegu IV-ym na 
4-kach półwyścigowych: 

t-sze miejsce zdobyła osada pod 
sterem p. Stefana Jakubowskiego; 

2-gie — pod sterem p. Romana 
Stetańskiego. 

Jak na młody klub sportowy, re- 
zultat dotychczasowy bardzo dobry. 
Dodać jeszcze należy, że Sekcja Wo- 
dna P. P. W, ma już własną stocz- 
nię na terenie klubu. Warsztaty Sek- 
cji wybudowały już 8 łodzi wio 
ślarskich, a obecnie budują pierwsze 
łodzie żaglowe. 


rozchyla się wąską szparą, 
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Krew poszła chłopcu uszami 


Zbrodnicza matka wtrąciła syna—kalekę do szpitala warjatów 


Niezwykły typ matki, wy- 
zbytej nietylko wszelkich u- 
czuć macierzyńskich, ale na- 
wet zwykłych skrupułów, 
nic hee adj 65-letnia 
Marja Zawadzka, która zasia- 
dła wczoraj na ławie oskarżo 
nych w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie. 

Marja Zawadzka, uliczna 
sprzedawczyni, mieszkała 
przy ul. Mokotowskiej wraz 
z synem, Franciszkiem, który 
jest nieszczęśliwym  kaleką. 

rodził się jako niemowa. 
Rówieśnicy jego, gdy był jesz 
cze małym chłopcem, naigra- 
wali się z kaleki w straszny 
sposób. Okrutnych kolegów 
bawiło to, że chłopiec, które- 
mu ustawicznie wyrządzano 
krzywdę, nie mógł się nikomu 
poskarżyć ani wołać o pomoc. 

Pewnego razu okręcili Za- 
waądzkiego sznurkiem i końce 
jego zaczęli ciągnąć w prze- 
ciwne strony. Zawadzkiemu 
krew poszła uszami. Od tego 
czasu dołączyło się drugie ka- 
„lectwo: głuchota. 

Mimo to, nawet, jako glu- 
choniemy, uczył się pilnie i 
po skończeniu zakładu rozpo- 
czął pracę zarobkową. Cichy, 
niewymagający, po kilku la- 
tach: pracy zaoszczędził sobie 
kwote 5.000 zł. 

Na ten kapitalik zwróciła 
swe pożądanie matka okrutnie 
upośledzonego przez los i lu- 
dzi Zawadzkiego. Żądza pie- 
niędzy podsunęła matce prze- 
myślny plan. 

Zaczęła oskarżać syna wo- 

ec policji o czyny niepopeł- 


kim czasie zawiadomił proku- 
ratora, że Zawadzki nie jest 
furjatem, ani też niebezpiecz- 
ny dla otoczenia. 

To stało się Poza do 
wszczęcia ponownego  śledz- 
twa, ale tym razem już prze- 
ciwko okrutnej matce. 

Stanęła ona wczoraj przed 


Sądem. Nie przyznawała się 
uporczywie do winy. 

Do sprawy oho kilku 
lekarzy, którzy stykali się z 
nieszczęśli kaleką, oraz 
biegłych, którzy wypowiedzie 
li się co do rzeczywistego sta- 
nu władz umysłowych Za- 
wadzkiego. 


Zawadzki badany za pośred 
nictwem profesora Instytutu 
dla głuchoniemych, wywarł 
jak najlepsze wrażenie. Nie 
ulega wątpliwości, że zagra- 
biona przez matkę suma 4.000 
zł. stanowiła jego własność, 
zdobytą w mozolnym trudzie 
wielu lat pracy. 


Tysiąc złotych za śmierć meža 


Romans z kuzynką zrodził plan zbrodni 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie znalazła 
się wyjątkowo ciekawa spra- 
wa Jadwigi Pawinskiej, oskar 
żonej o nakłanianie do zabój- 
stwa męża. 

Już sam wygląd oskarżonej 
wskazywal, że psychika tej 
kobiety znacznie odbiega od 
normalnej. To wrażenie do- 
znało potwierdzenia w toku 
rozprawy sądowej. 


Okoliczności tej sprawy 
przedstawiają się następują- 
CD; 


Na początku marca tego ro- 
ku do oe? Z zobotńików 
w cegielni szczęśliwickiej, Wa 
ciawa Grzeszczaka, podeszła 
nieznana mu starsza kobieta, 
pytając, czy nie mógłby wska 


zać adresu jakiejś wróżki. 
Grzeszczak zaciekawiony 
zapytał: 


— A poco paniusi wróżka? 

— Zęginęio mi 17.000 złotych 
i muszę je odszukać. 

Grzeszczak z uśmiechem 
wskazał jakiś adres. Był prze- 


nione: o nielitościwe obcho- | konany, że ma do czynienia z 


dzenie się z matką, o'ciągłeń. 
dej bicie i td. i 

Gdy to nie dało iku, 
` Zawadzka oskarżyła Sia o 
kraazież 5.000 zł. Gdy władze 
śledcze wszczęły dochodze- 
nie, istotnie znalazły u Za- 
wadzkiego kwotę około 4.000 
zł., którą zatrzymały, jako do- 
wód rzeczowy. 

Zawadzka wszczęła starania 
o pozyskanie tej sumy. Zas 
meldowała, że syn jej jest nie 


“tylko chory umysłowo, ale je|£ 


o choroba jest niebez 
la otoczenia. 

Istotnie biegli naskutek opo 
wiadań matki o przebiegu cho 
roby syna wydali opinję, że 
jest on chory umysiowo. 

Z tem zaświadczeniem Za- 
wadzka postarała się o umiesz 
czenie syna w [workach, a 
następnie po wypuszczeniu go 
stamtąd sama zawiozła go do 
szpitala w Choroszczy. è 

W wynajętej przez siebie 
karetce, którą udóróżówo Za- 
wadzkiego, matka. jego za+ 
strzyknęla.mu jakieś środki 
odurzające. 

Dzięki temu zarząd szpitala 
przyjął Zawadzkiego jako fur' 
jata. i 
A teraz Zawadzka uzyskała 
od prokuratora zezwolenie na 
podjęcie zdeponowanej kwo- 
ty 4.060 zł. i 

Tymczasem szpital, po krót- 


pieczna 


chorą umysłowo. Ale po mie 
siąeu ta sama kobieta przybie 
gła do fabryki i pełna zdener 
wowania zwróciła się do Grze 
szczaka. 

— Trzeba już raz wreszcie 
z tem skończyć! 

— A niby*z czem? — zagad 
nął, uśmiechając się Grzesz- 
czak. ' 

— Z moim mężem! Musi go 
pan zabić! j 
I nieznajoma kobieta wycią- 
nea rewoiwer, dając go 
Grzeszczakowi. Rewolwer był 


nienabity, a w magazynku 


brak było kul. 
Grzeszczak wziął całą sce- 
nę „na wesoło”, 
A czem mam go zabić, 
skoro mema tu kul? 
Nieznajoma wepchnęła mu 


do ręki 10 zł, mówiąc, by zał? 


te pieniądze kupił kule. 
Grzeszczak, chcąc się „od- 
czepić”* wziął rewolwer i scho 


wał. Nazajutrz przed fabryką | 


oczekiwała nieznajoma kobie 
ta i po wyjściu Grzeszczaka, 
zaczęła mu robić wymówkę, 
że mimo to, iż wziął pieniądze 
i rewolwer, męża dotychczas 
nie zabił. 

I zwracając się do kolegi 
Grzeszczaka, Wacława Nä- 
wrockiego, prosiła go również 
o pomoc w zabiciu męża i 
wcisnęła jako zadatek 20 zł. 

Mężczyźni zrozumieli, że 


Proces zakonników ze Skarbem 


Ciekawy spór był przedmio- 
tem rozważań wczoraj war 
szawskiego Sądu Okręgowego. 
Szło o własność dużego domu, 
znajdującego się przy ul. Bed- 
narskiej. ` 

W swoim czasie mieścił się 
tam zakon Karmelitów. Po u- 
padku powstania 1863 r., kiedy 
zaborcze władze rosyjskie za- | 
mknęły wsżystkie klasztory za 
- działalność patriotyczna, został 


skonfiskowany przez zabor- 


ów i ten dom. 


Obecnie zakon wystąpił o od- 
zyskanie domu przeciw Skar- 
bowi Państwa oraz likwidato- 
rowi b, rosy Jskiego towaszy- 
stwa dobroczynności, na rzecz 
którego władze rosyjskie ustą- 
piły dom po, konfiskacie. 


Orzeczenie w tej ciekawej 
sprawie jeszcze nie zapadło, 


Ton 4 i 


nieznajoma kobieta poważnie 
traktuje swe propozycje i po- 
stanowili z tem skończyć, 

Udali się do policji, która 
wydelegowała jednego z po- 
sterunkowych, aby całą rzecz 
zbadał. 

Na umówionem miejscu po- 
sterunkowy w przebraniu cy 


wilnem oczekiwał na kobietę. | oq 


Ta ujrzawszy przed sobą 
trzech mężczyzn, była przeko 
nana, iż upragniona przez nią 
ostatnia godzina męża nastą- 
piła. Obiecała dać 1000 zł. w 
razie powiedzenia się planu 
SARA jaki przed nią roz- 
toczono, 

Ale w tym momencie poste- 
runkowy wylegitymował się 
1 kobietę aresztował. Okazała 
się nią Jadwiga Hawińska. 


Przyznała się do tego, że 
pragnęła zabójstwa męża swe 
go, Józefa. Jako przyczynę 
wskazała, że mąż od pewnego 
czasu utrzymuje bliższe sto- 
sunki ze swą kuzynką, zanie- 
dbując żonę i córkę, 

Przesłuchany Pawiński ze- 
znał, że żona jego SRK się 

ewnego czasu zabiciem go 
z tej racji, iż wzbraniał się prze 
pisać majątek na imię córki, 


Pawińską poddano badaniu 
peo wi które wykaza* 
o, iż jest ona tylko w pew- 
nym stopniu ograniczona na 
umyśle. 

Stanęła tedy wczoraj przed 
sądem, który skazał Pawiń- 
ską na dwa lata więzienia z 
zawieszeniem. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy IKsa z 


Czytelnikami 


Przeziębienia. 


iPrzy grypie, przes 
ziębieniu, stosuje 
się tabletki Togal. Powos 
dują one spadek ga 
rączki i przynoszą ulgę, 


Obecnie zniżona cena zł. 150 


Córka milionera przed 
sądem 


W procesie Hartglasa i jego 
żony Felicji Chencinerówny 
wczoraj była przerwa. Dziś 
zakończy sig badanie świad: 
ków i prawdopobnie rozpocz- 
ną się również przemówienią 
stron. Jako pierwszy przema» 
wiać będzie prok. Leniewski, 
po którym głos zabiorą rzecz- 
nicy powództwa adw, Szurlej 
i Gelernter. 


Wybuch bomby i pożar 


Donoszą nam ze Stanisławo 
wa, że w nocy z soboty na 
niedzielę, nieznani sprawcy, 
rzucili bombę  dynamitową 
wielkiej siły, do lokalu har- 
cerskiej organizacji żydow* 
skiej „Menorh” przy uł. Gołu 
chowskiego. 

Wybuch spowodował pożar 
i zawalenie się części piętro 
wego domu. Po kilku godzi- 
nach akcji, straż ogniowa po* 
żar ugasila. Zamach wywołał 
w Stanisławowie silnie wraże: 
nie. 


P. Ż-eczka z Krakoma zwie- 
rza nam sigs. n., EE LTRNaNZ 

„Dwa lata mija od chwili, 
gdym go poznała... Był to mój 
ideat., Fokochałan. go pierwszą 
mifością, prawdziwą, platonicz- 
ną, bo prócz szczerej sympatji 
li życzliwości nie na: więcej nie 
łączyfo, chyba płomienne poca- 

unki. 

Starał się nieraz zdobyć mnie, 
lecz ja się bronifam, bo miałam 
i jakieś dziwne przeczucie, że nie 
będzie moim na zawsze. I tak 
'też się stało. Dziś, po tak dłu- 


"gim czasie zgłosiła się do mnie 


pewna kobieta i powiada, że 
i jest matką dziecka, mojego u- 

ochanego Kazika. Przyjaźniąc 
się ze mną, zaniedbuje ją kom- 
pletnie. Wieść ta uderzyła we 
mnie, niczem grom z jasnego 
nieba. Całą noc prawie płaka- 


am. 

Na drugi dzień robiłam mu 
wyrzuty, czemu mi o tem nie 
wspomniał. Zaoszczędziłby mi 
wiele bólu, bo wiedząc, że ma 
kochankę, zupełniebym inaczej 

ostąpiła. Od tego czasu ta ko- 
bieta przychodziła do mnie har- 
dzo często i starala się być słud- 
ka, lecz za mojemi plecami ro- 
biła nieporozumienia. I tak wy- 
prowadziła na swoje, bo Kazik 
coraz rzadziej przychodzi, iłu- 
macząc się brakiem czasu, cho- 
ciaż dawniej mawiał: „Dla 
mnie nie istnieje nie mieć cza- 
su”, 
Gdybym chciała, mogłabym 
się z nim widzieć co wieczór. 
ale musiałabym iść do jego 
Związku, to też chciałabym, 
aby Pan Redaktor powiedział, 
czy wypada się aż tak poniżyć 
Jabym to zrobiła, bo muszę 
przyznać, że wprost przepadam 
za nim i gdy go widzę zdaleka, 
nie wiem, co się ze mną dzie- 
je. Ja mu wszystko wybaczę, 
bo go kocham szaleńie”, 
CETERE TEL TERZ E SA 


Korzystaj z komunikacji 
lotniczej. 


Nie midziałbym nic poniżającega 
mw tem, żeby Pani odwiedzała ome- 
go Kazika, całokształt sprawy zaś 
przedstawia się dość powikłanie. 
Nie dzironego, że Kochanka Kazika 
broni się mszelkiemi silami, Kocha 
go i ma od niego dziecko, liczy, za- 
perone, że może prędzej, czy później 
z nią się ożeni, robi mięc roszystko 
możliroe dobrocią czy złościa, aby 
go zalrzymać przy sobie. Pani wol- 
no zlitować się nad nią i odstapić 
jej” Kazika. Ale nie jest Pani by- 
najmniej do tego zobowiązana i nie 
midzę powodu; aby go się Pani mia- 
ia myrzec. 

Pozornie tamta ma raięcej praw 
do niego, bo ma z nim dziecko. 

Ale można też inaczej rozumomać. 
Czy rzeczywiście kobieta, pomolna 


mężczyznom i ulegająca tm, ma 
mieć mięcej pram, niż ta, która tak 
silnie im się opiera, że nie ma sobie 
nic do zarzucenia? 

Byłoby to zroycięstoem „słabości 
nad siłą duchową, a mięc coś nie- 
słusznego i niemoralnego. Więc je- 
żeli tamla ma może miększe prawo 
cielesne do Kazika, to Pani ma mięk- 
sze prawo duchome. $ i 

Nie widzę więc powodu, aby mlas 
śnie Pani miała ustępować z pola, 
Skoro Kazik przez droa lata Panią 
wolal, widać miec, że Pani zalety 
duchowe były silniejsze od zalet cie- 
lesnych tamtej. Należy mięc śmiała 
malczyć dalej o Kazika i życzę Pa- 
ni w tej walce zwycięstwa, bo mi 
zawsze były i będą bliższe zalety 
duchowe, niż cielesne, 


Warszawa, Nowy Swiat 64 
4 oddz, Freła 5. r 


cena lasów 26 TEH TEHTE) 


Nie fwlekoi z kupsem losu, ciagnienie 
Ł kl. rozpocznie sie 18 patdzigrniko b.e 


Lubieżnik deprawował dziewczynki 


Do mieszkania państwa M.| Zawiadomiona o wszystkiem 


przy ul. Wileńskiej w Warsza- 
wie wprowadził się w charak- 
terze sublokatora 45-letni Józef 
Zalewski. Gospodarze mieli 
9-letnią córeczkę Danutę, do 
której przychodziły na zabawę 
i wspólną naukę koleżanki. 
Wkrótce po sprowadzeniu się 
| Zalewskiego miode dziewczyn- 
lki zaczęły opowiadać o nim po 
icichu jakieś dziwne, niesamo- 
wite rzeczy. Przypadkowo ta- 
ką rozmowę posłyszała matka 
jednej z dziewczynek i po- 
wzięła przypuszczenie, że Za- 
lewski dopuszcza się względem 
dzieci czynów nierządnych. 


policja wszczęła dochodzenie, 
które nietylko potwierdziło do- 
mysły przerażonej matki, ale 
wykazało, że Zalewski był 
szczególnym typem zboczeńca. 
Lubieżnik dopuszczał się swych 
praktyk ma dziewczynkach 
zrhuszając pozostałe koleżanki 
do ned RAA się. 

Zalewski został aresztowany 
i sprawa jego znalazła się wczo- 
raj w warszawskim Sądzie 
Okręgowym. l 

Po rozprawie, która odbywa: 
ła się przy drzwiach zamknię- 
tych, Zalewski został skazany 
na półtora roku więzienia 
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Co to jest Abisynja? 


Abisynja jest państwem 
Kolasa: Na czele państwa 
stoi król królów. Wskazuje to, 
że.istnieją również królowie. 
Mak jesil Są to władcy po- 
szczególnych prowincyj, za- 
leżni od cesarza. 

Obecnie granice państwa 
ustalił największy historycz- 
my władca Abisynji Mene- 
lik II, który drogą podboju 
roźższerzył znacznie Abisynję, 
IAż do jego czasów Abisynja 
żózpódela się na szereg względ 
nie niezależnych królestw i 
księstw. Każdy z panujących 
zazdrośnie strzegł swej samo- 
dzielności i marzył o koronie 
cesarskiej, Zjednoczenie kra- 
iu "przeprowadził Menelik II, 
gego dzieło prowadzi naprzód 
obecn | 

Pod. wpływem prądów eu- 
kopejskich Menelik II stwo- 
rzył w r. 1907 gabinet złożo- 
my z 7 ministrów, których za- 
daniem jest pomagać cesarzo- 
wi w rządzeniu. Oczywiście 
są oni mianowani przez cesa- 
rza i jedynie jemu podlegają. 
IW r. 1910 powołał cesarz jesz- 
cze Radę Starszych jest to 
również organ pomocniczy. 

Obecny. cesarz natomiast 
idąc po linji módeznizach po- 
wołał w r. 1931 parlament: zło- 
żony z dwu izb. Parlament 
zresztą zbiera się bardzo rzad- 
ko, jedynie w ważnych spra- 
wach, dla: wysłuchania oświad 
kzeń cesarskich i t. p. Parla- 
ment jest złożony jedynie z lu- 
dzi oliatych cesarzowi i jego 
uchwały podlegają zatwier- 
dzeniu monarchy. 

Obecna stolica kraju poło- 
kona jest" w'ssamem centrum 
państwa. Addis - Abeba zna- 
czy mowy kwiat. Skąd ta 
dziwna nazwa? Wielki cesarz 
Menelik II cierpiał w ostat- 
mich latach swego długiego 
i pracowitego żywota również 
na reumatyzm, | 

Pewnego razu przybył w to- 
warzystwie swej ukochanej żo- 
ny Taitu z Antotto, udając się 
do gorących źródeł Fil-Oha. 
Wieczorem, po _ dostecznem 
zużyciu kąpieli _ siarcza- 
rych, siedział w towarzystwie 
swej żony przed namiotem 
oglądając okolicę. Ciszę prze- 
rwała cesarzowa Taitu: „Daj 
mi tutaj kawałek ziemi, abym 
mogła sobie dom zbudować. 
|Jest tu bardzo ładnie". Ce- 
sarz spojrzał na swoją żonę 
i odpowiedział: „Zbuduj. dom, 
a dam ci ten cały szmat ziemi, 
który rozciąga się przed two- 
jemi oczyma”. 


cesarz Haile Selassie 1. 


a myje się stęchłem masłem 


W ten sposób w r. 1839 Me- 
nelik LI kazał zbudować sobie 
pałac na wskazanej przez kró- 
lowę wyżynie. Cóż mógł zro- 
bić dwór i wasalowie, którz 
przecież muszą mieszkać abo 
enra :Przenieśli się rów- 
nież. Królowa nazwała po- 
wstające miasto Addis Abeba 
„nowy kwiat'. Miała oczywi- 
ście „no kwiat“ w swoim 
bukiecie, dworów i miast. 

Ale Addis Abeba była wte- 
dy terenem bardzo  zalesio- 
nym. Żołnierze trzebili pusz- 
czę paląc stare drzewa nie- 
tknięte przez wieki, które o- 
becnie padały ofiarą kapry- 
su pięknej kobiety, mającej 
to szczęście, że jest żoną wła 
cy.tego kraju. Stolica liczy 
dziś około 1160.000 mieszkań- 


ców, ale pod względem zaję- | 


tego obszaru zapewnie nie jest 
mniejsza od. Paryża. 


Addis Abeba posiada coś w 


rodzaju _ dzielnicy  europej- 
skiej,- Wszystkie bowiem 
przedstawicielstwa z ranicz- 
ne otrzymały od Menelika 


bezpłatnie tereny. pod budówę 
własnych siedzib. Cesarz spro- 
wadził drzewa eukaliptusowe 


Zabić bialego -to żart w Abisynji 


- | nych 


i zasadził je. Dzięki czemu 
stolica tonie formalnie w lesie 
drzew posiadających bardzo mi 
ły zapach. Jest to bardzo fii 
trzebne, jeśli się uwzględni, 
że na Wschodzie ludzie mają 
mniej wrażliwe powonienie i 
zapachy tamtejsze  bynaj- 
mniej nie są przyjemne dla 
europejskiego nosa. Addis- 
Abebie jest jednak kilka ład- 
gmachów zbudowanych 
w ostatnich latach przez wło- 
skich inżynierów. Do najład- 
niejszych budynków należy 
nowy pałac cesarski. Kilka 
ulic jest asfaltowanych na- 
wet, ale zato pozostałe toną 
odczas pory deszczowej w 
łocie, a w innej porze są peł- 
ne kurzu i brudu. Stolica po- 
siada oświetleni» elektryczne, 
ale lampy są jedynie na kil- 
ku głównych alere. Noc za- 
ada w Afryce bardzo szyb- 
© Są to przysłowiowe noce 
afrykańskie, to znaczy, że 
jest zupełnie ciemno. W tej 
porze spacer przez ulice Addis 
Abeby nie jest zalecony. Nie 
więc dziwnego, że jeśli ktoś 
wychodzi na miasto ma u bo- 
ku rewolwer. Tax jest jednak 
nieco bezpieczniej, 


Stolica Abisynji posiada dwa ki- 
na. roku są one nawet udźwię- 
kowione. Uczęszczać tam jednakze 
mogą tacy. Europejczycy, którzy 
przynajmniej rok mieszkają w. Abi- 
synji, gdyż filmy są stare. Do roz- 
rywek Europejczyka zaliczyć jesz- 
cze można wyścigi konne (a jakże, 
jest totalizatór) i na tem koniec. 
Chyba, jeśli jeszcze uwzględnimy 
życie towarzyskie. Bo cóż pozostaje 
innego tam ludziom jak wzajemne 
odwiedzanie się, opowiadanie plo- 
tek, wieszanie psów na siebie? 

Addis - Abeba tętni jednakże ży- 
ciem. Jest nawet jeden policjant re- 
gulujący ruch  (przeszkotony przez 
belgijskich instruktorów). Wiele wo 
zów amerykańskich, francuskich i 
włoskich, Cesarz hóWwnież używa sa 
mochodu. Jest to: wielki, czarny wóz 
amerykański. 

Mieszkańcy stolicy,podobnie jak 
innych bardzo nielicznych i ma- 
łych miasteczek, żyją na ulicy. 'Tu- 
taj skupia się handel, rzemiosło, ży 
cie rodzinne 1 publiczne. Pląc przed 
katedrą jest punkten centralnym, 
drugi ośrodek życia stanowi ry- 
nek, plae targowy. Rzędem ustawio- 
ne są n. p. maszyny do szycia przy 
których siedzą krawcy. Ktoś naby- 
wa miaterjał na spodnie (białe pilót- 
no) krawiee bierze natychmiast mia 
rę i szyje. Zresztą sbodnie są bar- 
dzo specjalne. Są one od kolan zu- 
pełnie obcisłe, szczelnie przylega- 
jące do nóg. Abisyńczyk zdejmuje 
spodnie raz albo dwa razy do roku. 
Wiedy, wypada je*rozpruć. Co kraj; 
to obyczaj. Niemniej ciekawym o- 
byczajem toaletowym, jest wodo- 


Nastroje wojenne w Addis-Abebie 


Włoskie gazety ‘donoszą z 
Addis „ Abeby, że ludność 
miasta gorączkowo  przygoto- 
wuje się do włoskich ataków 
lotniczych. W_stolicy znajdu- 
je się A 26 dział przeciwłot- 
niczych, z których 20 ma 
chronić zamek królewski. Rząd 
z niecierpliwością oczekuje 


przybycia nowego transportu l 


dział. przeciwlotniczych = ze 
Szwacarji. 

W- mieście daje się wyczuć 
nastrój wojenny. Ceny na ar- 
tykuły spożywcze stale i bez 
przerwy idą w górę. Więk- 
szość dużych magazynów: jak 
i wszystkie hotele zamknięto. 

Jedyne kino, które jest jesz 
cze czynne, wyświetla tylko 
seeny wyruszenia włoskich 
zywo do "Wschodniej Af- 
ryki. 

— Aksum zdobyte przez 
Włochów! "Ta wieść wywoła- 
ła w. Abisynji piorunujące 
wrażenie. Abisyńczyków opu 
ściła na chwilę wiara w zwy- 
cięstwo. Upadek Aksum. był 


jedynym, tematem dnia. Przy 
gnębienie było 


wywołane 


Dwaj nomojorczycy udali się na połów smacznych ryb, spo- 
tykanych na niewielu morzach — tuńczyków. 


ak widzimy 


ołów udał się nad podziw — złorili oni. bowiem 21 tuńczy- 
óro ogólnej wagi 3672, kg. co stanoroi swego rodzaju rekord 
rybołórczy. dla - amatoróroe 


była otoczona silnym 


nietylko znaczeniem strate- 
gicznem Aksum, lecz przeważ 
nie dlatego że to miasto jest 
uważane przez - Abisyńczy-| 
ków za święte i dlatego, że 
z niem wiąże się długowieko- 
wa historja czarnego pań- 
stwa. 


Aksum było starożytną sto 
icą Abisynji. Tu mieszkali 
wszyscy dawni czarni cesa- 
rze i stąd ponoć miała wyru- 
szyć w podróż do Jerozolimy 
królowa Saba. Z tego miasta 
rządzili mocarni królowie o 
boma brzegami Morza Czer 
wonego i trzymali w ciągł 
strachu egipskich faraonów. 
W Aksum powstały też pierw- 
sze kościoły i klasztory, do 
których jeszcze w czasach 
dzisiejszych ciągną tłumy 
czarnych pielgrzymów. 


To też upadek Aksum wro- 
o nastroił Abisyńczyków ku 
Nłochom. W ba „przed 
napaściami ambasada włoska 
kordo- 
nem wojska, Wszyscy intere- 
sanci byli wpuszczani do wnę 
trza za przepustkami, podpi- 
sanemi przez samego posia, 
hrabiego Vinci. Obecnie, gdy 
stosunki dyplomatyczne mię. 
dzy Abisynją a Włochami zo- 
stały zerwane, obywatele wło 
scy corychlej ROA Ad- | 
dis - Abebę, gdyż życie ich 
jest niepewne. | 

Niemiły wypadek zdarzył | 
się naprzykład koresponden- | 
towi paryskiego „Paris-Soir". 
Udał się on do biura prasowe- 
go w Addis - Abebie, znanego 
już z tego, że nie podaje ono 
eudzoziemskim dziennika- 
rzom żadnych AOTACYJ z 
frontu. Przed wejściem do bu- 
dynku stał abisyński wojow- 
nik, uzbrojony od stóp ‘do 
glowy. Ujrzawszy białego, 
żołnierz wyciągnął szablę z 
pochwy, zaczął nią wymachi- 
wać pod nosem dziennikarza 
i śmiał się do rozpuku. , 

To był tylko „żart'„ Lecz 


francuski dziennikarz jest 
przekonany, że "przy ` obec- 
nych nastrojach, abisyński 


„żartowniś* mógłby:go/nawet 
„na niby” przekłuć szablą i to- 
by mu uszło bezkarnie, 


Abisyńczyk zdejmuje spodnie raz na rok 


bboy jaster 
stęchiem. Abisyńczyk nie myje się, 
ale mciera ro ciało stęchłe masło. 
W taki sam sposób robi swoją fry= 
zurę. Te zapachy — uwzgiędniwszyj 
i szalone upały — możemy powie 
dzieć, że życie łam nie należy de 
najprzyjemniejszych. Ale trudno, ich 
to nie razi. A nas nie zapraszają! 


Cesarz posiada bezpośredni kon= 
takt z obywatelami. Przyjmuje w. 
specjalnej wielkiej sali tych, którzy; 
mają jakieś sprawy do króla kró+* 
lów. Członkowie rządu i sekretarze 
notują skargi, które są natychmiast 
rozpatrzone, albo też w najbliższej 


przyszłości. Cesarz podejmuje rów. 


nież ucztami swoich rodaków. Ode 


bywają się one zazwyczaj z racji 


jakiegoś święta albo”innej uroczyś 
stości państwowej. T 
i pije wówczas na koszt cesarza, 
chwaląc jego mądrość i hojność, 
Ministromie też, od czasu do czasu, 
urzędują na ulicy, przed katedrą: 
Odnosi się to przedewszystkem do 
ministra sprawiedliwości, który jest 
najwyższym sędzią w kraju (natus 
ralnie prócz cesarza). Taki pan spga 
ceruje wraz z otoczeniem przez mias 
sto, Przychodzą do niego różni ine 
teresanci. Najczęściej załatwia wszy4 
stkie interesy natychmiast, czasami 
odkłada do następnego „obchodu“. 
Widzimy więc, że niektóre działa 
administracji państwowej  [unkcjo< 
nują bardzo sprawnie, jeśli nawet 
prymitywnie. Ale poco tworzyć apa- 
rat.skoro niema potrzeby? Dlaczego 
ma.pować we wszystkiem Europę?! 

Abisynja jest krajem 
sprzeczności. Zachowała na 
wielu odcinkach jeszcze urok 
Wschodu, niezepsutego prymi 
że „ale na innych znać już 
ślady Europy, ślady cywiliza- 
cji, ale nie kultury. Jest to 
jeszcze państwo feudalne, któ 
re robi skok w nieznane. Skok 
ten pap się od budowy 
linji: kolejowej Dżibuti — Ad. 
dis — Abeba. Ale o tem na- 
stępnyni razem. 


Nowi ministrowie 


E. Kmiatkorski, wicepremier. 
f minister Skarbu. 


WŁ Raczkiewicz, minister. Sprarą 
Wewnętrznych. 


i SĘ > 
W. Jaszczołt, minister Opieki . 
~ 1 Społecznej, 
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Po długim namyśle Gusław postanowił nie 


ujawniać owego zdumiewającego zbiegu okolicz- 


ności, że matka pielęgnuje syna, wcale o tem nie 
wiedząc. rów 
Drżał 


na myśl o tem, że ten sam przypa- 


dek, który zeiknąt tych dwoje, może im również- 


otworzyć oczy. 
A eo wtedy? ; 
Wtedy będzie się musiał strzec ich zemsty. 
Takie oto myśli przebiegały przez głowę nie- 
szczęśliwego ojca, trwającego w osłupieniu i mil- 
czeniu, jakby urzeczonego. 
' Najbardziej zaś świdrowała mu mózg przy- 
kra niedająca spokoju myśl: <“ - 
nale. Ona żyje!.. Ona widziała swego 
syna! Nie wiedząc, że to jej syn, pielęgnowała 
go z miłością, budząc jego uwielbienie i zasługu- 


jąc na jego wdzięczność dozgonńą. | jakże zwie-- 


lokrotniiaby swoją troskliwość, gdyby wiedzia- 
ła, że ten młodzieniec to jej syn. ) 

A potem druga myśl: 

— (o jeżeli teraz właśnie nadejdzie, aby 
znów zająć się synem? Gay tu ujrzy. Gustawa? 

zo wtedy zrobić? Jak się zachować, aby się nie 
zdradzić? : 

O to, żeby go poznała, nie miał obawy. Twarz 
miał najzupeiniej zniekształcona, bo podczas je- 
dnego z polowań, odbytych podczas włóczęg po 
świecie, ktoś nieumyślnie postrzelił go, strzaskał 
szczękę, Z trudem odratowano go i przywrócono 
zdrowie. Ale czy przezwycięży swe wzruszenie, 
widząc jej piękność i czar? 

Henryk był niemało zdumiony, widząc wzbu- 
rzenie ojca. 

Zapytał wreszcie: 

— (o ci to tatusiu? 

— Nie... nie... ' 

— A może znasz hrabinę? — wypalił nagle 


- nieoczekiwanie Henryk. 


5 


Gustaw zadrżał. Rzucił synowi spojrzenie, 
w którem malowało się żywe zaniepokojenie. 

Zapytał: i 

— Dlaczego mnie o to pytasz? Co cię skłania 
do przypuszczenia, że móglbym ją znać? Czy kie- 
kde „mówiłem, ci o hrabinię Forowskiej? 
FE am WS 31 NPA bf I yć 
"3 — Więc skądźe mógłbym ją znać? Skąd takie 
przypuszczenie wogóle? 


| . —Bo.. tak osobliwie drgnąłeś, gdy po Taz 
pierwszy wymieniłem jej nazwisko. jo 
— Zdawało ci się. E N N 


— Więc nie znasz jej zupełnie? 
— Nigdy w życiu jej na oczy nie widziałem. 
I nawet nigdy nie słyszałem jej nazwiska. Zresztą, 
gdyby tu teraz podeszła, przekonałbyś się także, 
że ona mnie zupełnie nie zna. Natomiast wsżystko, 
co mi o niej opowiadałeś, ta troskliwa opieka, ja- 
ką cię otacza, wzruszyło mnie do głębi. Czy: my- 
ślisz, że jest tu teraz? A d 
— Owszem, jest. Przed SNUR, ją widziałem. 
Pielęgnuje teraz innych rannych, ale jestem prze- 
konany, że przed wyjściem zajrzy jeszcze na 
chwilkę do mnie. ; 
Uniósł się na łokciach, 
poczem wskazał ojcu: 
O, to ona! 
Gustaw spojrzał w ię stronę. wę 
Był taki blady, że możnaby przypuścić,;że za 
chwilę padnie zemdlony. s: 
Wpił się w nią wzrokiem i tak 
oczyma, jak chyba nigdy jeszcze nikogo. -- 
Przytem zaś był bliski omdlenia z przejęcia. 
Ona zaś nagle mszyła ku nim, zwolna, powo- 
li, zatrzymując się przed każdem łóżkiem po dro- 
dze. I dla każdego rannego miała uśmiech, pełen 
wdzięku. Br" 
Przez tyle lat niemal zupełnie się nie zmieni- 


rozejrzał się dookoła, 


ją pożerał 


ła, niemal ani trochę się nie zestarzałą, to też daw- 


nemu hrabiemu Wandyczowi wydała się pięknej- 
sza, niż kiedykolwiek. i 

Jej piękna twarz była jednak owiana prżej- 
mującym smętkiem, 

Gustaw musiał się zdobyć na największy wy- 
siłek, aby nie krzyknąć z wrażenia. | - 

Gdy wreszcie zbliżyła się do łóżka Henryka, 
Gustaw usunął się nieco, aby jej zrobić miejsce. 

Henryk wskazał jej Gustawa, mówiąc: 

— Mój ojciec, siostro... 

Hrabina Mira spojrzała na' zniekształconą 
twarz Gustawa. Nie poznała go, oczywiście, tylko 
lekko drgnęła na widok tych zmian w budowie 
z trudem skleconej na nowo szczęki. jka 

Przezwyciężyła wszakże niemiłe wrażenie 
i miło odpowiedziała na głęboki ukłon. rzekamego 
Gustawa. =` bor alędwh węży kenłsrwycz 

Zapanowało dręczące milczeniene  «' -* 


— - — 


WOC GRZ 


ŁĘDNA MIŁOŚĆ 


- . Po chwili hrabina Forowska siadła na łóżku, 
wzięła dłoń Henryka, zbadała mu puls, poczem 
zapytała słądkim głosem, głosem, który tak wiele, 
przypomniał hrabiemu Wandyczowi, że aż prze- j 
szyi go całego zimnym dreszczem. 
akże tam zdróweczko dzisiaj, chłopcze? 

— O, siostro, coraz lepiej, z dnia na- dzień 
świetniej, a wszystko tylko dzięki pani, dzięki tej 
rozczulającej opiece. 

Hrabią Wandycz przyglądał się tym dwojgu. 

Matka i syn rozmawiali ze sobą czule, ale 
jak obcy.. 

Na jedno słowo z jego ust, padliby oboje sobie 
w objęcia. A jednak tego słowa wypowiedzieć nie 


— 


mógł... nie chcial.. 

Obawiał się, że potem po nitce do kłębka bę- 
dzie musiał powiedzieć całą prawdę i teraz, zwła- ` 
szcza teraz przy tak wielkiem uwielbieniu, jakie 
żywił Hehry dla Miry, mógłby stracić raz na 
zawsze nietylko miłość syna, ale nawet jego życz« 
liwość i szacunek. A przecież poza nim nie miał 
teraz nikogo na świecie. On był całem jego ży». 
ciem. A ońa cóż? Ma, zapewne, jeszcze dzieci, _ 
ma liczne znajomości... +,  .. ` 

Milezał więc, przejęty głębiej, niż to sobie 
można wyobrazić, cały drżący, -Nie miał odwagi 
już nawet mówić w obawie, aby. dźwięk głosu go 
nie -zdradził. ft 

jak już przedtem zauważył, hrabina niemał. 
zupelnie się nie zmieniła. Jej oblicze miało może 
jeszcze słodszy czar, jeszcze. poetyczniejszy, jej 
cera wydawała się niemal przezroczysta, rysy je<*' 
szczę bardziej wysubtelniały. | 

Była cała czems jakby eterycznem, bezciele- 
sner i nic dziwnego, że Henrykowi wydawała się 
aniołem, pb 

Lecz w głębi jej oczu znać było nieutulony, * 
smutek. - 

Dlaczego? Czem się tłumaczył? Czy wciąż:. 
jeszcze była niepocieszona po stracie syna, tegoż” 
syna, którego teraz trzymała za rękę? w 

„Hrabia Wandycz drżał na samą. myśl, że - 
się o tem dowie, a zarazem dręczyły go wyrzuty . 
sumienia, że nie ukoił tego cierpienia, zwłaszcza: 


teraz, „gdy mógłby to uczynić: jednem. słowem,“ 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


„ Hrabina Irena była aż nadto troskliwa przy 
wyjeździe Lili z matką do Warszawy. 

H Prowidziała wszystko... 

/ Nawet i to, że przecież Lili nie da sobie rady, 
gdy trzeba będzie matkę gdzieś umieścić zaraz 
jO ' prayjeedzis a nawet i przy samem Wystadaniu 
fos zie niemało trudności. 


pa jonatu, 


zresztą, niewytłumaczoną... 
Najgorzej zaś było z przechodzeniem przez 

ulicę. Nie była obznajmiona z prawidłami prze- 

chodzenia przeż jezdnię, przechodziła: więć gdzie 


się dało i cudem tylko uniknęła przejechania 


oraz... mandatu karnego za przechadzewie i na- 
wet przebieganie przez jezdnię w miewłaśćciwym 
kierunku, 


Ogłuszały ja ryki samochodów oraz dzwonki 
tramwajów, zlewających się w straszliwą kako- 


fonje, tak przykrą dla ucha nieob*tego z hałaśem 
tomiejskim, 


wie 


| okazało się, że zbył ją tylko słowami, wskazując 


Gdy kilkakrotnie zmuszona była zapytywać 
o dalszą drogę, spotykała się z najrozmaitszemi 
w tonie odpowiedziami, zawsze jednakowo przy- 
kremi - RAA 
Ktoś na jej pytanie wogóle nie odpowiedział, 
udając, że nie słyszy i śpieszył dalej, odwraca- 
jąc głowę... jeszcze ktoś wskazał palcem, bąknąw- 
szy: „łrosto i na prawo“ tak zirytowanym gło- 
sem, jakby był zły, że się go zatrzymuje. Potem 


rogę zupełnie niewłaściwą... Jeden wreszcie 
przechodzień na jej zapytanie, obrzucił ją wy- 
mownem, lecz aż nadto niemiłem spojrzeniem, 
jakby rozbierającem ją do naga, poczem rzek 
z obleśnym uśmieszkiem, od którego Lili aż się 
wzdrygnęła: ZET 
— Ó ile śliczna pani pozwoli, odprowadzę pa- 
nią na samo miejsce. A 
Poczem dodał znane zdanie z „Fausta”: ” 
— Czy można pięknej towarzyszyć damie i 
ofiarować jej z pokorą ramię? 
ili dobrze*znałą „Fausta“, odrzekła więc, 
tak samo, jak Małgorzata: 
— Nie jestem piękna ani dama, a gdzie chcę, 
już trafię sama — i odeszła: ryj 
Od tej chwili postanowiła już tylko kobiety 
pytać o drogę. 
Dlaczego tego nie uczyniła odrazu? 
Wyobrażała sobie, że u mężczyzn. znajdzie 
więcej przezzuości, A poza tem widziała, że ko- 
biciy oprzucaja ją dziwnem snoirzeniem. mie- 
szaniną pogardy z uiechecie: Przypisyvała to 
swemu ubiorowi, który rzeczywiście mógł być da- 
leki ad obowiązującej moy. Może je dziwiło, że 
nie była. jak one. nmiaiowana.. co znów w przy- 
kry sposód vazno Lille. p: wą 
Wreszcie ujrzała magazyn, do którego zda- 
żała, VAT" 
Był właśnie naprzeciwko... 
Na froncie wyraźnie można było odczytać fir- 
mę, 


„ Więć,.może. jednak ieraz,.o, bo sam. PRO 


Wstał „więc nagle. 


żej wytrzymać tej katuszy... | 
x j ` Dalszy ciąg jutro. -. 


ECHU 


całym światem 


Lili, qcieszona, że oto wreszcie kres błąkaniuw 
w wirze stolicy, nie namyślając się długo, pobiec: 
gła wprost przez jezdnię ku upragnionemu mas ' 
gazynowi. i OLA 

I znów zapomniała, że Warszawa to nie wieś, ' 
gdzie można bez obawy przebiegać z jednej stro+ 
ny na drugą. A | 

Była właśnie na środky jezdni, gdy nagle za=- 
dźwięczał jej w uszach głośny dzwonek tramwas 
Ju, a zarazem wściekły ryk samochodu. ` ~" 

Po chwili poczuła, żę silne szarpnięcie pogią: 
gnęło ją naprzód i wnet, oszołomiona i przerażo= ` 
na, ocknęła się w.. objęciach pewnego wytwór ` 
nego mężczyzny w sile wieku, raczej jeszcze 
wszakże młodego... 

Pytał ją z dóbrotliwym uśmiechem: 

— Jakże tak można, dziecinko? 

Słowa te padły jak.kojący balsam na prze* 
rażony mózg Lili; nrd kwil Bowiem- jeszcze 
słyszała echa przekleństw, ciskanych przez kie: 
rowcę tramwaju i samochodu oraz pogardliwę 
odezwania się przechodniów. - 

I oto poszła bezwiednie za nim, bo zupełnie 
nie wiedziała, co się z nią dzieje. 

Po chwili nagle znalazła się w bliskiej cukier= 
ni, gdzie siędzący teraz naprzeciwko niej niezna- 
jdmy przypatrywał się jej ze szczerem zaintere- 
sowaniem. 

Zapytała, zdumiona: 
— Gdzie jestem? Co się stało? Kim pan jestå 
jest? ; i 

Jej towarzysz odparł wciąż ze swym miłym 
uśmiechem i ujmującym głosem: 

— Jost pani w cukierni. Nic się nie stalo, a 
mogła się stać coś bardzo przykrego, Szła pani. 
przez jezdnię, jak p wlasnym pokoju. O mało; 
nie wpadła pani pod tramwaj i samochód. Ujrzas 
łem to i. na szczęście w ostatniej chwili zdołałen 
panią pociągnąć. Pozostaje pani powiedzieć, kim 
jestem, czy, tak® 


+ 
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, Dalszy ciąg jutro. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Bezsilny krzyk 


Będąc człowiekiem kultural- 
nym, chee mieć doczynienie z 
ludźmi kulturalnymi, 

Na napaści intrygantów, nad 
któremi życie i organizacje 
przechodzą do porządku dzien- 
nego, nie odpowiadam. 

„Wypociny” miernot mózgo- 
wych i „chwiejnych” filarów 
zmuszają mnie do powtórnego 
zabrania głosu. 

A propos historji: Kiliński 
był szewcem i dlatego mąd- 
rzejszym od niejednego terażź- 
niejszego prezesa-„szewca”. 

Kiliński był i jest księciem 
duchowym rzemiosła polskiego 
i z całą odwagą rugował i ni- 
szczył wszelkie kąkole i chwa- 
sty z prosa rzemieślniczego. 

Nie znam wypadku, aby kra- 
wiec nauczył kogo historji, ale 
u człowieka kultóralnego kra- 
wiec może nauczyć się wiele 
rzeczy. 

A po co tak daleko szukać, 
Jeśli pana prezesa Straź Pożar- 
na nie nauczyła rozumu, to 
wiadomem jest, że pan prezes 
niczego więcej się nie nauczy. 

Nici się rwą, a garnitur je- 
szcze nie gotowy, więc trzeba 
nić wiązać. Nie wiem, czy, któ- 
ry krawiec wiązanemi nitkami 
wykończył garnitur. 

Dlatego też wątpię, czy ta- 
kiem napastliwym artykułem 
da się uratować swój „ostatni” 
stolec prezesowski w Towa- 
rzystwie Rzemieślniczem. 

Znacznie pomógł mi w akcji 
B. Dziennik Narodowy, który 
w Nr 44 z dn. 13. X. 1935'r. 
w artykule pt. „Przed Walnem 
Zebraniem Tow. Rzemieślnicze- 
go w Piotrkowie” pisze: „od 
szeregu lat obserwujemy coraz 
większe zamieranie Tow. Rze- 
mieślniczego.” I dalej „Dziś 
Towarzystwo znajduje się na- 
prawdę w opłakanym stanie,,. 
A powody? Następujące: „Zbyt 
jednostronny skład Zarządu” i 
„wycofywanie się wybitnych 
jednostek spośród jej grona”. 

'Szczerze więc radzę za „B. 
Dz. Narod” że „dokonałem wiel- 
kich rzeczy, zmęczyłem się” i 
należy odejść. Tak, panie pre- 
zesie!|| Trzeba odejść!!! Tego 
żąda ogół, tego żąda -społe- 
czeństwo! Laikiem trzeba być, 
żeby mie widzieć niezadowole- 
nia, niepopłaconych podatków, 
wpisów hipotecznych, a tylko 
patrzeć w swój stolec, znajdu- 
jący się w prosie. 

Wylewa się krokodyłe łzy, 
że społeczeństwo wtrąca się do 
„„cudzego prosa”. To proso nie 
jest z folwarku pana prezesa. 
To proso to własność i chluba 
mieszczaństwa piotrkowskiego. 
Nie trzeba się irytować i ob- 
rzucać błolem ludzi, którzy 
włąśnie nie chcą prosa tego ni- 


(zarządowi T-wa Rzemieślniczego ku uwadze) 


Dziś wielce interesujący film austrjacki p. t. 


Scampoleo 


(URWIS z WIEDNIA) 


z uroczą Dolly ‘Haas, i znakomitym Paulem Horbi- 


gerem w rolach głównych 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o. godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
o DECA BWIN v3 TEINA 3 KRZY £ Ja ERAT 2:78) Hd 


na „puszczy”... 


szczyć, a tylko z punktu oby- 
watelskiego żądają, aby to pro- 
so zasiane przez ojców naszych, 
rosło i rosło na chlubę rzemio- 
sła polskiego. A, 

Społeczeństwo ma prawo le- 
gitymowania „wszechwładców” 
i będzie żądać przedstawiania 
bilansów nie tylko z działal- 
ności finansowej, ale i z dzia- 
łalności społecznej. 

Wylanie komuś kubła pomyj 
na głowę — jest właśnie do- 
wodem, niezdolności społecznej 
i obywatelskiej do prowadze- 
nia tak poważnej instytucji jak 
Tow. Rzemieślnicze. 

Wylewaniem pomyj nie ra- 
tuje się swego „prestige”, a po- 
niża się już itak „nadszarpnię- 
tą” prezesowską opinię. Tak- 
tyka taka właśnie obniża auto- 
rytet Towarzystwa. 

Na rzeczówe argumenty trze- 
ba dać „rzeczywistą rzeczywi- 
stość”. Demagogja dzisiaj nie 
wystarcza. Intryga działa na 
krótką metę. 

Trzeba odejść i dać miejsce 
ludziom, którzy potrafją coś 
zrobić. Właściwy człowiek niech 
idzie na właściwe miejsce. Bez- 
silnego ryku o „chwiejny sto- 
lec” nikt nie wesprze. Emka 


Jak się dowiadujemy nanie- 
dzielnem  Walnem Zebranie 


członków T-wa Rzemieślnicze- 
go w Piotrkowie przyjęto no- 
wy statut Zw. Rzemieślników 
Chrześcijańskich. W związku z 
uchwaleniem nowego statutu 
towarzystwa, dotychczasowy 
zarząd ustąpił. Wybory do no- 
wego zarządu odbędą się za 
miesiąc. 


IM PRĘDZEJ — 


tem lepiej... 


W nadchodzący piątek, o go- 
dzinie 8-ej rozpocznie się cią- 
gnienie l-ej klasy 34-ej Loterji 
Państwowej. W ciągu czterech 
dni wylosowywana będzie có- 
dziennie jedna wielka wygrana, 
t.zw. dzienna, w wysokości 
25.000 zł. i to niezależnie od 
normalnych wygranych po 
50.000, 20.000, 10,000 it.d. zł. 

Główną wygraną wtej klasie 
jest kwota 100.000 zł., która 
wylosowana: będzie w ostatnim 
dniu ciągnienia, t.j. 22 b.m. 

Ci, którzy dotychczas nie po- 
siadają losów, powinni się w 
nie zaopatrzyć jak najprędzej, 
gdyż w ostatniej chwili może 
ich zabraknąć. 34 Loterja daje 
bowiem graczom zwiększone 
szanse, w postaci wspomnia- 
nych. wyżej wygranych 'dzien- 
nych, wylosowanych w każdym 
dniu ciągnienia, oraz — dodat- 
kowego bezpłatnego ciągnienia 
wielkanocnego, które odbędzie 
się 8 kwietnia 1936 roku. 
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KTO NIE CHCE BYĆ 
i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 
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Bełchatów | 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 
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Bohater filmów Harry 


„Oczy 


Początek o 
z GAZ HC: 


Zaczyna życie sportowe 


(mecz Concordja — Reprezentacja Bełchatów 7:1 (4:1) 


Dzięki inicjatywie Bełchatow- 
skich organizacyj społecznych 
jak „Strzelec”, Skra, St. Mł. 


| Katolickiej zaczyna się poważ- 


nie rozwijać tak popularny 
gdzieindziej sport piłkarski w 
tym małym ale ruchliwym gro- 
dzie fabrycznym. 

Na zakończenie Tygodnia 
Propagandy Tow. Popierania 
Budowy Szkoły Powszechnej 
zorganizował Związek Strze- 
lecki w Bełchatowie głównie 
staraniem prof. Zaborowskiego 


oraz kapitana St. Sołysińskie- | 


go, stojących na czele sekcji 
piłkarskiej Związ. Strzeleckiego 
to spotkanie piłkarskie roze- 
grane na powyższy wzniosły 
cel pomiędzy znaną drużyną 
piłkarską Concordja II a repre- 
zentacją piłkarzy w Bełchato- 
wie. 

Zawody rozegrane na jedy- 
nem boisku szkolnem zgroma- 
dziły prawie 2.000 osób, co 
stanowi swego rodzaju rekord 
bo obejmuje prawie 30 proc. 
ogółu ludności miasta Bełcha- 
towa. 

W skład reprezentacji wcho- 
dzili: Bramkarze Biłek (po przer- 
wie grający brutalnie Brans). 
Obrońcy: Pawełczyk i Lajb. 
Pomoc: Zuchowski I, Sołtysiń- 
ski i Hinc, Atak: Zuchowski LI, 
Urbach, Michałski, Bryłka i 
Kukulski. 

Concordja wystąpiła w skła- 
dzie: Gudemajer, Wolski, Kar- 
liński, Wąchała II,Płocek, Pawli- 
kowski, Drozdowski, Dutkie- 
wicz, Szałapski, Malinowski i 
Mielczarek. lk 

Rozpoczyna się gra otwarta, 
przyczem od początku widać 
przewagę techniczną i taktycz- 
ną drużyny piotrkowskiej, któ- 
ra zapoznając się z boiskiem 
atakuje lewą stroną. Reprezen- 
tacja Bełchatowska nadrabia 
swe braki techniczne zacięto- 
ścią i'ambicją. Tempo gry jest 
bardzo żywe, nic więc dziwne- 
go, że-auty i faule są dość czę- 
ste. ' 

Przez dłuższy czas otrzymu- 


je się wynik bez bramkowy, | R 


lecz w 20 minucie sędzia za 
wyrażną rękę dyktuje rzut wol- 
ny dla Concordji z czego Dro- 
zdowski dalekim strzałem zdo- 
bywa prowadzenie. Wkrótce 


potem środkowy napastnik Con- 
cordji piękną główką podwyż- 
sza wynik jest 2:0 dla gości. 

Gra nie traci na emocji bo 
lewy łącznik zdobywa 3 bramkę 
dla Concordji. 

Następuje skolei gorący mo- 
ment pod bramką Concordji 'i, 
korzystając z wybiegu bramka- 
rza, prawy łącznik reprezenta- 
cji Bryłka zdobywa honorową 
bramkę dla drużyny Bełcha- 
towskiej. Po strzeleniu tej bram- 
ki zapanowała radość wśród 
kibiców, którzy gorąco okla- 
skiwali i wiwatowali na cześć 
swojej drużyny. 

W drugiej połowie gra jest 
również bardzo ciekawa środ- 
kowy' napastnik i skrzydłowi 
oraz środkowy pomocnik Con- 
cordji pokazują ładną kombi- 
nacyjną grę i raz poraz bom- 
bardują bramkę reprezentacji. 
W krótkim odstępie czasu pa- 
da jeszcze kilka efektownych 
bramek dla Concordji z któ- 
rych sędzia tylko 3 uznał are- 
sztę twierdził, że były strzelo- 
ne ze spalonego, co choć nie 
miało miejsca jednak piłkarze 
piotrkowscy nie protestowali, 
gdyż nie zależało im na ilości 
zdobytych . bramek ale:'na po- 
kazie pięknej gry. Ponieważ 
był to mecz towarzyski więc 
po ukończeniu zawodów zado- 
woleni byli zarówno zwycięscy 
jak i zwyciężeni. 

Sędzia Bełchatowski p. Grę- 
decki naogół poprawnie wy- 
wiązał się ze swojego nie tru- 
dnego zresztą zadania bo oba 
zespoły grały zupełnie fair. 


KKS—skra (5:1) 


Zupełnie niespodzianie KKS 
zwyciężył wysoko piotrkowską 
Skrę, która na zeszłoniedziel- 
nem rozegraniu Koluszek przez 
Tomaszowiankę na ich boisku 
Ab mogła przewidywać pora- 
żki. 

Wobec tych wyników stan 
tabeli rozgrywek przedstawia 
się następująco: 


uch gier 2 pkt. 4 st. bram. 8i5 
ALn „SYh w 2 A 4: 
3) Tomaszow. 2 „ 2 12:5 

KAS a 2% (Żyw 6:8 
5) Concordja 1 „ 0- 1:3 
6) Skra » LA OE: 1:5 
7) MKS „0 0 0:0 


SPIESZ JUŻ t Ty bo to. 
LOS 

DO WOLANOWA!I 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154 


ODDZIAŁY w WARSZAWI 
E, 
PABJANICACH i ŁUCKU. 
Aona 


ŽAMIEJSCOWYM WYSY! 


ŁA SIĘ NATYCHMIAST 


PO OTRZYMANIU ZAMÓWIENIA 
KONTO P. K. O. Ne, 48844, 


Simone. Simon w filmie p. t. 


Rosja rozbawiona, roztańczona, szalejąca 
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PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 
Na składzie wszelki sprzęt radjowy ii elektrote- 
chniczny oraz. stale świeże baterje. 
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Bauer, oraz nowa gwiazda 
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Miłość i 
zbrodnia 


SENACYJNA POWIEŚĆ ERO. 
TYCZNA 


Przez chwilę panowało mil- 
czenia. Oboje starali się. po- 
konać niezwykłe podniecenie. 
Oczy hrabiego z dziwnym wy- 
razem zawisły na twarzy Gry- 
zeldy. Zdawało się, że to ona 
pierwsza przyniosła: ukojenie 
jego zbolałej duszy. Powoli 
przesunął ręką po czole i rzekł 
stłumionym głosem: 

Niech pani Bóg zapłaci za te 
słowa, panño von Ronachl Nie 
może pani pojąć, jak wielkie 
dobrodziejstwo wyświadczyła 
pani człowiekowi wzgardzone- 
mu, napiętnowanemu przez 
opinię, To przecież prawdziwa 
łaska, ydy ktoś mówi do mnie: 
„Ja w ciebie wierzęl” Dwoje 
ludzi zaledwie wyrzekło te wy- 
zazy, moja kuzynka i stary ka; 
merdyner Gro!lmann. „B.en.) 


Sportw Piotrkowie 
mecz a> RA KP WE 


Ruch piotrkowski rozegrał 
ubiegłej niedzieli drugi swój 
mecz mistrzowski jesiennej run- 
dy zwyciężając na boisku w To: ) 
maszowie z tamtejszym benja- 
minkiem klasy B. Do przerwy 
prowadził Ruch 3:1 po przer- 
wie Tomaszo'vianka dopingo: 
wana przez swoich widzów. 
zdobyła 3 godle a Ruch zre- 
wanżował się 2 bramkami ogól- 
ny wynik 5:4 nie odzwierciad: 
lał dobrze przebiegu spotkania 
gdyż zdaniem kierownictwa 
Ruchu drużyna powinna wyg*_ 


1 


1|rać w wyższym stosunku, Se- 


dziował p. Mrówczyński z Ko- 
luszek. ć i 


ARESZTOWANIE 


w SULEJOWIE 


W dniu 12 b. m. został przy: 
trzymany i oddany: do dyspo- 
zycji władz sądowo-śledczych 
Chaim Josek Zwykielski, fat 
28, który kolportował na tere- 
nie Sulejowa nielegalne odezwy 
wywrotowe tak zwanego fron- 
tu ludowego która to organi- 
zacja — jak wiadowo — stoi 
pod wpływami partji komuni-- 
stycznej. PEM i 
przy osadzie Wojciechów w.po- | 
blizu Kamieńska znaleziono po- t 
strzelonego w prawą pierś nie- 


Postrzelenie 


W nocy na torze kolejowym 


jakiego Alfonsa Kulawińskiego 


mieszkańca Wojciechowa. Oko- | 
liczności w jakich został ranio- 
ny Kulawiński nie zostały je- - 
szcze ustalone. Według zebra- 
nych informacyj kradł on wę: - 
giel z pociągu towarowego i 
przez konwojenta został po- 
strzelony. Dochodzenie w toku. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


i 4 


+ Boz K cer 


CENY OGŁOSZEN: l:sza str. 1 wiersz mil, jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. | 
-Ostatnia strona 40 gr, drobne 20, gr za wyraz. 
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